
JM. 210 — Rocznik XT11
""" "' ■ 

»dpfrwUtóalJttr U r»lAKQ/ą
w Pojnaaiu.

, j uiuutric; i i ok»p»J.i Plac Vt Uhelmow.ki 5o 8, 
ji«o redakcji; róg ul. ftycenltiaj is. Marcina’o. 67. 

iłłtenaik Poinsiiskl
„■bodni orJńcnoie i wjiątkiora pnni,’.iii*łkow 

i doi poświ ¿tnye'i.
s amplarae ojedyńcze iaisedają wekmĆTwi 

po 2 ter.
Cdii rtfUssen (InseraUw:)

V, «rimu dfkbnero 1 affr, 6 fon. — Reklamy od 
wirtWAS drobnico 8 a« nŁCi. tfóro.)

Listy
.idakeyi, administrsoyi i eltpedyeyi inat br£ 

franków**«.

Piątek, 15 września 1811
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poraaniu 2 tal. 15 s^r w monarchii pn- 
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POZNAN, 14 września.
W francuskióm zgromadzeniu narodowóm znajduje 

się obecnie na porządku dziennym kwestyą odroczenia 
posiedzeń tegoż ciała prawodawczego. W zasadzie jest 

H ona jut rozstrzygniętą, chodzi tylko o oznaczenie prze­
ciągu czasu, jak długo ferye trwać mają. Komisya bnd- 
ietowa życzy sobie w swojćm sprawozdaniu, iżby zgro­
madzenie tak wcześnie się znów zebrało na posiedzenia, 
aby mogło przed dniem 1 stycznia roku przyszłego n- 
koóczyć obrady nad sprawami podatkowemi. Ażeby 
¡nane przeciwieństwa pomiędzy rządem a prawie całą 
izbą w kwestyi celnćj choć tymczasowo usnnąć a je­
dnakże przy tćm zabezpieczyć sobie potrzebną podwyżkę 
dochodów, przedłożył pan Thiers komisyi budżetowej 
przez ministra skarbu nagły projekt do prawa o pobie­
ranie 10 procent dodatku przy wszystkich stałych i nie­
stałych poborach, i to od 1 stycznia roku przyszłego, 
r razie jeżeli do tego czasu nie nastąpi porozumienie 
co do zwiększenia dochodów w inny jaki spo ób. Jak 
jeden z dzisiejszych telegramów wersalskich donosi, ko- 
misya projekt ten odrzuciła a odrzucenie swe uzasa­
dniła tćm, że już dotąd uchwalono podatki zwiększa­
jące dochód, i że kraj w swój ofiarności gotów jest po­
nosić jeszcze większo ciężary.

Po tylu uchwałach zaufania dla prezydenta dziwnóm 
zjawiskiem wydaje się być nieustający wydział, który 
w czasie feryi parlamentarnych zasiadać ma w Wer- 
islu, ażeby kontrolować rząd i wspierać go radą. Dzien- 
niki paryskie donoszą, że do wydziału tego należeć bę­
dzie 8 członków prawicy, 8 lewicy i 8 z centrów; dwu- 
dziestypiąty członek wybrany ma być losem. Nad bliż- 
izą instrukcyą dla wydziału tego obradować jeszcze bę­
dzie zgromadzenie narodowe przed rozpoczęciem feryi.

Do wykonania prawa o stopniowym rozwiązaniu 
6 jwardyi narodowych rząd przystępuje tylko zwolna i 

ostrożnie, obawiając się zapewne nowych w skutek tego 
zamieszek. Nasamprzód postanowiono rozbroić gwar- 
dye narodowe w Lyonie i Marsylii, skoro tylko do­
stateczna liczba wojsk liniowych w miastach tych się
ibierze.

W kwestyi ewakuacyi potwierdza obecnie i Deu- 
tscher Reichsanzeiger, że cesarz rozkazał w 
myśl artykułu traktatu pokojowego z dnia 10 maja 
roku bieżącego opuścić nasamprzód departamenty Seine 
et Oise, Seine et Marne i Seiue, tudzież obsadzone 
jeszcze przez wojska niemieckie forty paryskie. W sku­
tek tego armia okupacyj a we Francyi zmniejszy się 
tymczasowo o dwie dywizye piechoty. Równocześnie 

la' wyszedł rozkaz, ażeby 2 i 22 dywizye powróciły do
kraju.

Powołanie austryackiego posła w Petersburgu, hr. 
Chotek, na namiestnika Czech, o którćm telegram nam 
donosi, jest o tyle ważnćm, że hrabia podług dzienni­
ków wiedeńskich już dawnićj był oświadczył, iż mandat 
ten wtedy tylko przyjmie, jeżeli pomyślnym rezultatem 
wieńczona będzie polityka hr. Hohenwarta.

Z Sztokholmu donoszą o zagajeniu nadzwyczajnćj 
2' sesyi sejmu szwedzkiego, którego wyłącznćm zadaniem 

będzie zajęcie się projektem o nowćj reorganizacyi woj­
ska. Rząd szwedzki, który już raz na tćm polu poniósł 
klęskę, nie odstępują od zamiar t wzmocnienia sił obron­
nych kraju.

Poniżćj podajemy pismo posłaDziembowskiege,
. którćm za rasza swych wyborców na dzień 5 paździer­

nika do Wągrówca, gdzie zdawać będzie sprawę z swych 
czynności poselskich w parlamencie niemieckim. Z ra­

- !Wycieczka do Norderney.
2 Wraz z trzema towarzyszami wyjechaliśmy z Po- 

1 mania o 11'/, godzinie z wieczora spiesznym pociągiem 
W iolei żelaznćj i stanęliśmy przed 6 z rana w Berlinie, 
ek idzie natychmiast z dworca frankfurckiego kazaliśmy 
u. J? przewieść na poczdamski. T.am zapisawszy się wprost 
w » Bremy, wyruszyliśmy inż o '8'/a godzinie na Pocz-

Magdeburg, Brunświk i Hanower i stanęliśmy 
d" «koło 7 z wieczora w Bremie. Brema znane i dawne 
— Mzo jest miasto, ma mieszkańców 80 000 a odległćm 

M 15 mii od morza otwartego. W XVI wieku nale- 
¡ W do Szwedów i pozostało pod ich panowaniem aż 

' ’ ™ i. 1731, odkąd jest miastem wolnćm z wyjątkiem 
od ^isu od r. 1810 aż do 1813, w którćm ulegało pano- 
l* >a?in Francyi. Jest to miasto, w którćm się głó- 

*nie gromadzą wychodźcy do Ameryki; ztąd niejeden 
ou ,k®c .^ż ? r°daków naszych poszedł niepomny na swe 
,e. ’Wiązki narodowe po za oceanem nowćj szukać oj- 

'JIny- Ledwieśmy się nieco posilili, pobiegliśmy nie 
) ażając na utrudzenie podróży na miasto, aby mu się 
?B1 iemprę izćj przypatrzyć; tego wieczora zdołaliśmy za 
•j ¡„Tie Pooo^yoić ogólną fizyonomią miasta i podążyć 

)¡ L *’ w ogrodzie ludowym położonego, gdzie
•n> co“ileQaio przedstawienia odbywają. Z powrotem 

ąpiliśiny do słynnćj na całcm święcie piwnicy pod 
, wzem, aby się posilić ognistćm winem reńskićm, 
i™0 i041? n£ano z. w*0lkich, kilkanaście beczek zaj- 

jących okseftów, pięknćnai i stósownćmi godłami o- 
o lonych. Pomimo pięknego i ciepłego wieczora ude- 

Ł J» nas wielka cisza, jaka panowała w całćm mieście 
i »»wet w sklepie winnym zaledwie kilku zastaliśmy 
«ei. Spodziewaliśmy się większego ruchu dnia nastę- 
«o, ale daremnie, wszystko jakby drzemało, i dopiero 

,g) Wzina 1 z południa zebrała dość liczne grono kupie- 
w pięknćj w r. 1864 zbudowanćj giełdzie. Jest to

»inek wspaniały, prawdziwa ozdoba starego rynku, 
«Ja0<^u okrągły z licznemi galeryami, z dachem 
iinntta- fc°Puty na przodzie zaś głównego wchodu ozdo- 

pięknemi statuami z piaskowca, przedstawiają- 
zeglarza, rólnika, górnika i łowca wielorybów, a

dością widzimy, iż posłowie nasi czują, o ile konieczne 
są podobne zebrania, bo raz przez nie utrzymuje się 
ścisły i ciepły związek pomiędzy posłem a wyborcami, 
a nadto mają one jeszcze tę korzyść, że obznajmiaią 
wyborców z bieżącemi kwestyami politycznemi. Żeby 
jednak w tym względzie sposób ten był dostatecznym 
i wyczerpującym, nie sądzimy; należy tfięc brak ten 
wypełnić, o czćm pomówimy na innćm miejscu.

Zwracamy wreszcie uwagę czytelników naszych na 
sprawo danie o zebraniu w Pleszewie, na którćm poseł 
p. W1. Taczanowski zdawał sprawę z swych czynno­
ści. Na zebraniu tćm reprezentowane były wszystkie 
stany. — To samo już dowodzi, że ogół spółeczeństwa 
naszego żywe się interesuje sprawami politycznemi i w 
tych z odnie i solidarnie idzie ręka w rękę z swymi 
posłami.

* Od p. Dziembowskiego, posła gnieżnieósko-wą- 
growieckiego odbieramy pismo następujące:

S-anowny Redaktorze I
Kilkakrotnie czytałem tak w Dzienniku jak 

i w innych naszych organach objawione życzeń e, aby 
posłowie zdawali sprawę przed swymi wyborcami z czyn­
ności poselskich, co tak w interesie posłów jak i ich 
wyborców jest nader pożądanćm, zwłaszcza w obecnych 
okolicznościach. Sądząc więc, że i moi wyborcy również 
tegoż sobie gorąco życzą, zanrerzam jako poseł po­
wiatu gnieźnieósko-wągrowieckiego złożvó sprawozdanie 
z mych czynności poselskich w Wągrówca w lokalu 
Strzelnicy w dniu 5 października o godzinie 1 z połu- 
dnh, na które za pośrednictwem Twego pisma najuprzej- 
mićj wszystkich mych wyborców zapraszam.

Pozostaję itd.
Dziembowski.

Roszkowo, dnia 12 września.

Przed sejmem.
(Głos z Galicji}.

Czy sesya sejmowa trwać będzie tydzień czy mie­
siąc, nie wiemy jeszcze, ale wątpliwości nieulega, że 
trwać będzie bardzo krótko i że sejm nasz bardzo 
mało spraw załatwić będzie w stanie, a jest ich zastęp 
bardzo spory. Pomijam tu sprawy czysto administra­
cyjne, do których bezwarunkowego załatwienia ma sejm 
prawo niezakwestyonowane przez nikogo, a zwrócę uwagę 
na kwestyą bezwątpienia najważniejszą, ktorćj sejmowi 
pominąć nie wolno, a to: kwestvą ugody, kwestyą 
ogromnćj dla kraju doniosłości, a osłoniętą tajemniczo­
ścią bardzo wątpliwego znaczenia.

Nkt nie wątpi o patryotyzmie, zacności, zdolno­
ściach i najlepszych dla kraju chęciach przewódzców 
dzisiejszych deiegacyi naszćj, ale pp. Zyblikiewicze 
i Czerkawscy, przecież żądać nie mogą, by kraj na 
ślepo losy swoje w ręce ich oddawszy nieżądał od nich 
zdania sprawy z ich w imieniu tego kraju przedsiębra­
nych kroków, by się ich nie spytał jakiemi to oni dro­
gami prowadzą go do celu i w jakich widokach temi 
chodzą drogami.

Widzimy, że postępowaniem swojem w radzie państwa 
doprowadziła delegacya do tego, iż zraziła sobie, a więc 
krajowi, tak potężny w Austryi żywioł niemiecki, iż Ma- 
dziary obawiając się federacyi i przewagi żywiołów sło­
wiańskich, więcćj niż podejrzliwem na nas patrzą dziś 
okiem, iż partye słowiańskie bynajmnićj dla nas ujęte

prócz tego po bokach figurami również przemysł i te­
chnikę wyobrażającemu Na innym boku rynku stoi 
stary ratusz z roku 1410, o którego piwnicy co tylko 
wspomniałem. Budynek ten z wielkim gustem w stylu 
gotyckim postawiony, odznacza się mianowicie endnemi 
płaskorzeźbami swemi. Większa część jego zachowana 
jest dotąd w całości. Na przeciw stoi statua 18 stóp 
wysoka „Rolanda“, wyobrażająca wolność handlową mia­
sta; opodal zaś katedra z r. 1043, obecnie na kościół 
protestancki zamieniona. Jest Jo gmach wielki, który 
wszakże stracił na okazałości przez utratę jednćj wieży, 
którą piorun roztrzaskał. Pod chórem znajduje się nie 
bardzo głęboki sklep tak zwany Bleikeller, którego po­
wietrze nie wywiera niszczącego wpływu na zwłoki ludz­
kie w otwartych trumnach od wieków tam spoczywa­
jące. Dziwne zrobiło na nas wrażenie, gdyśmy owe 
ciała oglądali, których dobrze jeszcze zachowane odzie­
nia najwymownićj świadczą o wieku, w którym osoby 
te żyły. Dla przekonania się o zachowawc'ćj własno­
ści owego powietrza powieszono od kilku miesięcr pe­
wną ilość różnego ptastwa w sklepie bez poprzedniego 
wypaproszenia a nic się ono nie zepsuło. Prócz teao 
są godnemi widzenia: na placu ku bramie „Biscbofa- 
thor“ pomnik ze spiżu słynnego astronoma tamtejszego 
Olbersa, postawiony w r. 1858, przedstawiający go w 
całćj postawie z oczyma wzniesionemi kn gwiazdom. Po­
mnik ten ozdobiony wyobrażeniem dwóch planet, które 
Olbers odkrył. Dalćj stoi na placu „Domshaide“ po­
mnik, przedstawiający Gustawa Adolfa na koniu w ol­
brzymich rozmiarach. Naprzeciw zaś zwiedziliśmy py­
szne kasyno, w którćm się gromadzą zwolennicy nauki 
i sztuki, noszące miano „Künstlerverein.“ Po obejrze­
niu wszystkich pokoi, czego nam uprzejmie dozwolono, 
jakoż i małego ale bardzo etósownie urządzonego mu­
zeum, nie mogliśmy dosyć wypowiedzieć naszego zadzi­
wienia nad wygodą i komfortem, które w miejscu tćm 
potrafiono tak zręcznie połączyć, a gdy nam wreszcie 
w restauracyjnćj sali pozwolono się po bardzo przystę­
pnych cenach wybornćm posilić śniadaniem, pożegna­
liśmy nprzejmych gospodarzy z myślą: „Czemuż toby 
i u nas tak samo być nie mogło?“

Zresztą zatarły się już po większćj części ślady 
dawnego handlowego miasta, jakie po dziś dzień jeszcze 
w Gdańsku, Królewcu i innych znajdujemy, a natomiast 
ciągną się nad wałami wzdłuż kanału miejskiego cieni-

nie zostały i że są nam równie dziś jak dawnićj nie­
życzliwe, a wreszcie, że rząd dzisiejszy, któremu tyle 
świadczyliśmy usług, prócz czczych przyrzeczeń i poło­
wicznych koncesyjek, nic dla kraju nie zrobił, coby le- 
pszćj przyszłości mogło być rękojmią.

Sejm jako wyborca deiegacyi reprezentującćj go 
w radzie państwa, działającćj w jego imieniu i zawie- 
rającćj w jego imieniu ugody z rządem, ma nietylko 
prawo ale i najświętszy obowiązek spytać się swych 
mandataryuszów jak mandat dany sobie wykonują, jak 
z przyjętych na siebie wywięzują się zobowiązań. Sejm 
powinien z prawa tego korzystać bo lubo ustawa nie 
pozwala dawać delegatom instrukcyi, to nie wzbrania 
bynajmnićj żądać zdania liczby z czynności już doko- 
naaych. Mylnćm jest bowiem, co swojego czasu r/ekł 
w sejmie jeden z byłych delegatów, iż wtedy zda sprawę 
z tego co w radzie państwa czynił, gdy sejm zmieni 
się w trybunał. Sejm jest wyborcą, jest więc wzglę­
dem wybranego trybunałem, który ma prawo sądzić 
go i o nim zawyrokować. Wyrok sejmu o działaniach 
deiegacyi zawarty będzie w rezultacie nowych wyborów 
do deiegacyi, które weźmie przed się. Jeżeli po­
chwali działanie deiegacyi, wybierze ją ponownie; jeżeli 
potępi, powoła innych swych członków na zastępców 
swoich, ale, aby mógł to uczynić, m isi wiedzieć jak do­
tychczasowi jego pełnomocnicy interesa kraju zastę- 
pywali.

Sejm więc bez względu na dłuższe czy krótsze 
trwanie sesyi sejmowćj powinien od przewódz­
ców deiegacyi, których tnjemnicze i zagadkowe po­
stępowanie musi budzić podejrzenie, ?e kampania rajchs- 
ratowa była tylko rzeczywiście kampanią nomina­
cyjny, w którćj chodziło nie o zwycięstwo sprawy 
lecz osób, powinien, mówimy, żądać zdania sprawy 
z tćj kampanii, żądać wyjaśnienia powodów i przy­
czyn ich taktyki i wskazania na jćj rezultaty. Jeżeli 
tajemniczość przed dokonaniem dzieła, mogła być upo­
zorowana czómkolwiek, bo po ukończeniu kampanii 
usprawiedliwić się nie da.

Kraj pamięta bardzo dobrze i spodziewać się można, że 
i sejm niezapomniał, czćm motywował p. Smolka po­
trzebę wysłania deiegacyi do Wiednia, czego p. Zy- 
blikiewicz od deiegacyi żądał i co p. Czerkawski 
o rezolucyi sejmowćj nam mówił. Jeżeli działania pó­
źniejsze kierowników deiegacyi niekoniecznie z poprze- 
dnierai ich mowami były w zgodzie, musiały być ważne po 
temu powody i bezwątpienia najpatryotyczuiejsze zwrotu 
dokonanego p< budki; kraj jednak znać je chce 
chce i znać powinien, sejm wyświecenia zagadki żądać 
ma obowiązek bo nie wolno mu jurare in verba 
magistri, choćby >ymi magistrami byli sami prorocy.

Panowie delegaci zaś mają obowiązek dać krajowi 
za pośrednictwem sejmu wyjaśnienia, jeżeli pragną go 
nadal zastępować, z rozwiązaniem bowiem rady państwa 
zgasł ich mandat, a o nowy ubiegać się winni. Po­
winni dać te wyjaśnienia tćmbardzićj, im ważniejszą 
jest chwila obecna, decydująca o losach przyszłych 
kraju, o losach wolności w Austryi, a może i o losach 
tćj Austryi samćj, od którćj powodzenia zrządzeniem
Opatrzności i nasze powodzenie jest zawisłem.

Głos nasz pozostać może bez skutku. Są sposoby
bardzo praktyczne, by zmusić kraj do milczenia i chwi­
lowo wszelką przytłumić opozycyą, ale pamiętać po­
winni dzisiejsi narodu przewódzcy, że obok kapitolu jest 
skała tarpejska.

Nie o osoby lecz o rzecz, o kraj nam chodzi.
Nie wierzymy głosom pism niemieckich rządowi 

dzisiejszemu przeciwnych, nie wierzymy, by zwycięstwo

stemi drzewami i klombami ozdobione zakłady, w około 
których rozrzucone są pyszne wile bogatych kupców 
Bremy.

Około drugićj z południa wsiedliśmy na statek pa­
rowy, który nas w 6 godzin przewiózł szeroką strugą 
żółtawego koloru ku morzu toczącój się Wezery do 
miasta portowego Bremerhafen, położonego tuż obok 
drugiego miasteczka Geestmuende.

W Bremerhafen zmuszeni przenocować, udaliśmy 
się dnia następnego z rana do portu, aby tam obej­
rzeć jeden z wielkich okrętów morskich. Ten, który- 
śmy zwiedzili, należy do Towarzystwa Lloyd, zabiera 
ztąd podróżnych, których prócz osady okrętowćj 500 
pomieścić może, do Indyi Zachodnich a z powrotem 
przywozi tam ztąd tytuń. Będąc w środku zapomina 
się, że się nie jest na lądzie.

Takie tam pięknie urządzone kuchnie angielskie, 
obszerne salony restauracyjne i z wszelkiemi wygo­
dami pokoje gościnne. Jest tam i czytelnia, są różne 
inne do rozrywki dla gości przyrządy i gdyby tylko od 
czasu do czasu gwałtowne kołysanie na wodzie nie przy­
pominało, że podróżni są na pełnćm morzu, zapomniećby 
mogli zaiste łatwo, że są zawieszeni nad bezdenną prZepa- 
ścią* Potćm o 12 '/2 godzinie z południa wsiedliśmy w por­
cie Geestmuende, tam g izie Geesta wpada do Wezery 
a ta jćj wodą zasilona, rozlewa się coraz bardzićj w po­
tok morski i zaczyna gubić się w morzu, na parowiec 
„Roland,“ który nas wraz z wielu innymi miał w 7 
godzinach dowieść do wyspy Norderney. jako celu po­
dróży naszćj. Jechaliśmy przy dość zmiennćm powie­
trzu nie tak na właściwem pełnćm morzu, jak raczćj 
pasem pomiędzy brzegiem lądowym a oderwaną kiedyś 
od niego ziemią, tworzącą dzisiaj różne wysepki. Tak 
przejeżdżaliśmy z kolei nad dawnićj do Hanoweru na- 
leżącemi wyspami Wangerog, Spikerog, Langcrog i Bal- 
trum, mijając równocześnie po drugićj stronie Księstwo 
Oldenburgskie, zatokę Jahdę i Fryzyą Wschodnią z mia­
steczkiem Norden, które na stałym lądzie najbliżćj leży 
od Norderney. JadącJ więc raczćj Zabrzegiem morza, 
jak na pełnćm morzu, nie doznaje się początkowo tego 
wrażenia, które sprawia właściwe od spodu jak by bez­
denne, zwierzchu na okół nie przejrzane morze, aż do­
piero około zatoki Jahde wznoszą i poruszają się sil- 
nićj bałwany, rozpoczyna się właściwe kołysanie, tak że 
trudno ustać lub chodzić po pokładzie, a gdy przypad-

reakcyi, zwycięstwo rządów militarno-ultramontańskich 
miało być zwycięstwa rządu dzisiejszego następstwem, 
przyznamy się jednak zarazem, że i dotychczasową 
wolność w Austryi o długotrwałość wywalczonych dla 
kraju naszego swobód zbyt spokojnymi nii-jesteśmy, 
a już nąjbardzićj o to się obawiamy, by nasi właśnie 
delegaci, nasi zastępcy, choćby w najlepszych dla sprawy 
narodowćj i sprawy wolności zamiarach, nieprzyłoźyli 
ręki do dzieła tćj sprawie zgubnego. Cokolwiekbądź 
dzienniki nasze piszą, jest faktem, któremu vątpię, by 
zaprzeczyć zdołano, że zaufanie do dotychczasowego 
przewódzców deiegacyi postępowania, jest w kraju mo­
cno zachwiane. Potrzeba je na nowo obudzić, potrzeba 
je utrwalić, a do tego prowadzi tylko jedna prosta 
droga: zdanie sprawy w obec sejmu.

Kończąc powtarzamy raz jeszcze, że podczas bie- 
żącćj sesyi sejmowćj, przed dokonaniem nowych do rady 
państwa wyborów, winni są dotychczasowi 
delegaci zdać sprawę co do swojćj wzglę- 
demrządu polityki i co do zawieranćj 
z ni m w i mi e n i u kraju ugody.

Clara pacta claros faciunt amicos. 
Więc ;asno w obec całego kraju rzecz przedstawić 
należy.

Wiadomości urzędowe,
Rzecznik i notarjuaz, radzca sprawiedliwości Kapff 

w Gdańsiu przeniesiony został do sądu powiatowego w Kai tu­
zach a rzecznik i n taryusz Mallison w Kartuzach do sądu 
miejskiego i powiatowego w Gdańsku.

Rorespondeneye Dsiezmika Pozri
Z mltsutn, 12 września.

(8cena polska w Poznaniu.)'
(E.Z.) Gazeta Toruńska w No. 209 zamieściła 

nadesłany jćj artykuł, sceny tutejszćj dotyczący. V? ar­
tykule pomienionym autor jego uznając konieczność i po­
żytek utrzymywania sceuy polskićj w Poznania, ubole­
wa, iż ta traci pp. Nowakowskich, a nie rokując naj­
mniejszego powodzenia towarzystwu działowemu, jakie 
organizuje p. St. Dobrzański, oświadcza w końcu, iż 
widziałaby większą rękojmią dla sceny polskiej, gdyby 
Rada Nadzorcza powierzyła prowadzenie jej p. Sztenglowi, 
który dał dowody ducha przedsiębiorczego, a p ócz tego 
posiada znajomość rzeczy i niezłomną energią. Pomi­
jamy zbyt wyraźną, bijącą, że tak powiemy każdego w 
oczy, tendencyjność rzeczonego artykułu, a za-tanowi- 
my się tylko nad temi kwestyami, które nietylko sa­
mych przedsiębiorców, ale i szerszą publiczność intere­
sować mogą. Przedewszy-stkiem jednak zaznaczyć nau- 
s my, iż z niektórych napomknień autora artykułu prze­
konywamy się, iż ten niedostatecznie jest poznajomio­
nym z rzeczywistym położeniem calśj sprawy, o którćj 
mówi, i z jćj właściwym pszebiegiem. Nie ma naj­
mniejszej wątpliwości, iż p. Nowakowski oddał znaczne 
uslngi scenie tutejszćj polskićj, nie ma najmniejszćj 
wątpliwości, iż zjednał sobie wielką w tym względzie 
zasługę, nie ma wreszcie wątpliwości, że jest dobrym 
artystą, ale w obec calćj tćj sprawy jakież to wszystko 
może mieć znaczenie? W sprawie, o którćj mówmy, 
to jest podtrzymywania sceny tutejszćj, obok wzglę­
dów artyzmu znaczy coś i prosty rachunek pieniężny 
zwłaszcza jeśli sztuka na tćm nie cierpi. Rada NadZ 
zorcza, dysponując funduszem publicznym, nie powinna

kiem zapanuje właśnie burza, natenczas trudno się 
oprzeć powszechnćj chorobie morskićj. Wszakże szczu­
płe kółko nasze szczęśliwie jćj uszło, krzepiąc się to 
czarną kawą, to napojami cięższemi i tylko mała część 
podróżujących uległa niemiłym napadom. Około 8 z wie­
czora przybyliśmy te ly szczęśliwie do lądu czyli raczćj 
do pomostu od brzegu ku morzu postawionego. Z po­
mostu tego przesiedliśmy się nie powiem na wozy lub 
powozy; ale raczćj na wysoko na kołach wznoszące się 
czółna, na których nas wielkie fryzyjskićj rasy konie 
najprzód po płytkićj wodzie a później po morskim pia­
sku zawiozły przed tak zwany Konwersations-haus, gdzie 
nas wysadzono.

Lubo mieszkania o tćj porze dość trudne, udało 
nam się jeduak takowe dość spiesznie wynaleść, a spot- 
kawszy dwóch tutaj od paru tygodni już bawiących Po­
laków i powitani przez nich najserdecznićj, dowiedzieli­
śmy się od nich, że nazajutrz przypływ morza odbę­
dzie się bardzo rano i dla tego po krótkim spoczynku 
już pomiędzy 5 a 6 z rana stawiliśmy się nad brze­
giem morza, aby pokrzepić po dalekićj podróży w szu­
miącemu falami ku brzegowi toczącćj się wodzie mor­
skićj. Dziwny urok sprawia to nam ta nieprzebrana 
wciąż poruszająca się, wciąż kołysząca się masa wody, 
z którćj ostatniego krańca zdawało się co tylko wynu­
rzać jaskrawćm światłem błyszczące słońce. Cały ty­
dzień powtarzaliśmy tę miłą kąpiel, nużącą niby 
czasami a jednak pokrzepiającą, oglądając w czasie 
wolnym, co tutaj jest godnćrn widzenia, to słuchając 
po posilnym obiedzie koncertu, to patrząc z wyżyn na 
niebieskie fale morza, to wreszcie używając przechadzki 
w czasie odpływu nad szerokiemi na k ztałt gladkićj 
posadzki ubitmi brzegami jego i chłonąc w siebie 
miłe, łagodne powietrze morskie, które już samo przy­
czynić się ma nie mało zdrowia, a lekarze tutejsi po­
wiadają: każde odetchnięcie powietrzem mor-skićm jest 
jakoby napojem lekarstwa. Tydzień minął szybko a moi 
towarzysze podróży opuścili znów wyspę, ja zaś nie czu- 
jąc się jeszcze dosyć pokrzepionym, pozostałem sam 
i używam przedewszystkićm wolnego czasu, aby opisać 
mą podróż. Właściwy jćj opis ukończyłem, niechaj mi 
jednak będzie jeszcze wolno choć w krótkim szkicu 
opisać samą wyspę i pobyt na nićj.

(Dokończenie nastąpi).
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i nie może się rządzić źadnemi sentymentami; jeden 
tylko wzgląd na dobro publiczne jéj postanowieniami 
kierować winien. W jéj uchwale tćż widoczna jest tro­
skliwość o rzeczone dobro. O ile nam wiadomo, co 
wreszcie i Dziennik ogłosił, miała ona do wyboru, 
albo na swą rękę teatr prowadzić, lub powierzyć pro­
wadzenie takowego przedsiębiorstwu prywatnemu, któ- 
remuby z pewną subwencyą w pomoc przyszła. Każdy 
przyzna, iż dając pierwszeństwo przedsiębiorstwu pry­
watnemu, postąpiła konsekwentnie. Zachodzić może tu 
jedynie tylko kwestya, dla czego na przedsiębiorstwo to 
nie rozpisała konkursu? Co do nas nie uważamy, aby 
w stanie obecnym konkurs był potrzebny, a wreszcie 
sprawa ta zaskoczyła Radę Nadzorczą znienacka. To­
warzystwo prowadzone przez p. Nowakowskiego nazy­
wało się poznańskićm, uważano więc tu powszechnie, 
że jest ono stałóm, naszém. I Rada Nadzorcza a 
raczéj, nim ta zamianowaną została, zajmujący się spra­
wą teatru komitet był tak samo przekonanym i dopo­
magał towarzystwu rzeczonemu subwencyą. To samo 
już skutkować było winno, że dyrekcya sceny polskićj 
a raczéj p. Nowakowski powinien był tćż poczuwać się 
do wzajemnych obowiązków. Tymczasem p. Nowakow­
ski, nie zawiadomiwszy Rady Nadzorczéj ani téá pu­
bliczności, opuścił Poznań i udał się do Kalisza. Ztam- 
tąd dopiero oświadczył, iż gotów powrócić z towarzy­
stwem do Poznania, jeśli Rada Nadzorcza weźmie na 
siebie prowadzenie teatru, a jemu powierzy część ar­
tystyczną lub też, gdyby do projektu tego nie przychy­
liła się, jeśli Rada Nadzorcza wynajmie mu teatr miej­
ski, opłaci najem za takowy i wypłaci mu tytułem sub- 
wencyi na 9 miesięcy 2500 tal. Z najmem więc gma­
chu teatralnego żądanie jego dosięgało sumy czterech 
tysięey talarów. Tymczasem p. St. Dobrzański, znany 
tutejszéj publiczności jako należący do najinteligentniej­
szych artystów towarzystwa p. Nowakowskiego, zobo­
wiązywał się zorganizować towarzystwo dramatyczne 
i prowadzić przez sezon zimowy scenę polską, żądając 
jedynie subwencyi tal. tysiąc, bez obowiązku wynajęcia 
mu gmachu teatralnego na przedstawienia. W obec ta­
kiej alternatywy decyzya była łatwą — rozstrzygały tu 
względy artystyczne i rachunek pieniężny i Rada też 
Nadzorcza umowę z p. Dobrzańskim zawarła.

Ale p. Dobrzański, mówi autor artykułu w Gaze­
cie Toruńskiéj pomieszczonego, nie daje pewnéj rę­
kojmi, „że teatr przez niego prowadzony odpowie na­
szym wymaganiom, bo zdolności administracyjnćj nie 
miał dotąd sposobności okazać, a miary jego uzdolnie­
nia i smaku artystycznego nie możemy brać z jego wy­
stępów lub paru utworów scenicznych jak Kajcio, Podej­
rzana osoba.“ Nie myślimy bynajmniéj kruszyć kopii 
za p. Dobrzańskim, wszakże pozwoli sobie autor rze­
czonego artykułu powiedzieć, iż jego zapewnienie dla 
nas nie ma zadnéj faktycznéj podstawy. Prawda, że p. 
Dobrzański nie okazał dotąd administracyjnych zdolno­
ści, ale czy ztądi wypada, żeby mu zagradzać pole do 
okazania takowych? Wreszcie, on tylko organizuje to­
warzystwo, prowadzić je zaś będzie ten, kogo towarzy* 
stwo obierze, a Rada Nadzorcza zatwierdzi Jeśli więc 
wybói padnie na p. St. Dobrzańskiego, to w takim ra­
zie wybór ten będzie aktem zaufania i dla jego zdol­
ności administracyjnych i smaku ’artystycznego, trudno 
bowiem przypuścić aby towarzystwo wbrew własnemu 
interesowi, miało kierunek administracyjny i artystyczny 
składać w niewłaściwe ręce. Tym więc sposobem troska 
autora o kierunek sceną polską zbyteczna, bo my za­
pewnić możemy, że kierunek ten w właściwych znajdo­
wać się będzie rękach.

Wreszcie nie wierzy autor w mowie będącego ar­
tykułu w powodzenie towarzystwa działowego, dowo­
dząc, że takowe na długo utrzymać się nie może, 
a wreszcie, że jest możliwćm tylko w chwilach bankru­
ctwa dyrekcyi. Co do nas żadną miarą na wywody 
w tym względzie autora godzić się nie możemy. Umowa 
na działy, wiąże ściśle z sobą towarzystwo, zagrzewa 
je do pracy i trudów. Najważniejszym tu łącznikiem, 
— interes osobisty. Każdy artysta, w towarzystwie 
działowćm, znajduje w interesie osobistym wielki bo­
dziec do pracy, — wie, iż w miarę większćj i gorli- 
wszéj pracy znaczniejsze wynagrodzenie otrzyma. Wie 
przytém, że nikt nie wyzyskuje ani jego talentu, ani 
jego pracy; że on sam za jedną i drugi wynagrodze­
nie odbierze. Tymczasem, gdy dyrekcya scenę prowa­
dzi, artysta nie ma potrzebnego interesu; ba czy gor­
liwie lub mnićj gorliwie pracuje, taką o jaką się 
umówił a nie inną gażę otrzyma. Dla czego jednak 
podobne towarzystwa, tak u nas jak za granicą są 
rzadkie? Oto, dla tego, że prowadzenie teatru wy­
maga pewnego nakładu, pewnego, że tak powiemy ka­
pitału. już to w garderobie, już to w bibliotece, już 
wreszcie niekiedy i w dekoracyach zawartego. Konie- 
nieczność posiadania tego zas bu teatralnego, przeszka 
dza wiązać się towarzystwom dramatycznym w towa­
rzystwa działowe. P. Dobrzański wszakże przyjmując 
obowiązek zorganizowania towarzystwa na działy, prze­
szkodę tę w znacznéj części już usunął. Części i wsparty 
dobrowolnemi ofiarami, a częścią kosztem własnych fun­
duszów zgromadził już znaczną i obfitą bibliotekę tea­
tralną. Tym samym sposobem zgromadził znaczną część 
garderoby; jedno i drugie oddając do dyspozycyi towa­
rzystwa. Tym więc sposobem najgłówniejsza już prze­
szkoda usuniętą została, w skutek czego nie widz my 
przyczyny, dla któréjby towarzy-twu na działy nie miało 
się powodzić. Tyle towarzystw istnieje i prosperuje, 
dla czegożby tylko towarzystwo dramatyczne poznań­
skie z pod téj ogólnéj reguły: unitis viribus wyjęteby 
być miało ? Towarzystwa na działy w chwilach bankru­
ctwa lub z osób pozbawionych utrzymania sformowane 
nie mogą tu żadną miarą służyć za przykład. Nienor­
malny i nieprawidłowy ich zawiązek, stworzony w chwi­
lach krytycznych, uważany być musi za chwilowy, przej­
ściowy i dla tego tćż utrzymać się długo nie może. 
Nie dziwimy się tćż, że towarzystwa z rozbitków lub 
w rozbiciu sformowane, rozchodzą się szybko.

Otóż tyle w odpowiedzi na artykuł pod napisem: 
Scena Polska w Poznaniu.

Co do p. Sztengla bynajmniéj nie myślimy prowa­
dzić sporu z apolojistą jego, jedno tylko nadmienimy, 
iż p. Sztengel, mówiąc ściśle, właściwie dotąd nie posiadał 
liczniejszego towarzystwa, czemżeby więc prowadził scenę 
tutejszą ? Nie sądzimy zaś, by p. Kaliciński, który, jak au­
tor rzeczonego artykułu twierdzi, przyrzekł objąć reżyse- 
ryą, osobą swą mógł brak^ten wypełnić. Wreszcie p. 
Sztengel w tych dniach ma zjechać do naszego miasta 
i dać tu kilka przedstawień — najlepićj więc ocenić 
będziemy mogli, o ile jego apologista ma racyą. W ka­
żdym, jednak razie p. Sztengel źle uczynił, że mając za­
miar objęcia sceny w Pozna iu wcześnie się o to do 
Rady Nadzorczéj nie zgłosił. Dziś — rzecz już zała­
twiona.

Wiedeń, 12 września.
(Po wyborach. — Zamysły centralistów)

Si Za kilka dni rozpoczyna się akcya parlamentar- 
na, a razem polityczna w Austryi. System dotycbcza-

sowy „centralizacyi11 ma być zmieniony. Jeśliby szło 
o wyrazy tylko ogólnikowe, możnaby nazwać zamierzo­
ny ustrój federacyjnym; ale że tu chodzi o rzecz, któ­
rćj się w zarysach ogólnych jeszcze nie zna, więc w strzy- 
mać się trzeba z sądem, póki nie będziemy widzieli, ja­
kie atrybucye polityczne przydzielono częściom składo­
wym państwa. —- O tyle ministeryum Hohenwart ma 
zrównaną drogę do przeprowadzenia organizacyi samo­
rządnej w krajach nie-węgierskich, o ile trudności, że 
tak powiem, formalistycznćj już nie ma, jaką mu sta­
wiał dotąd skład rady państwa. — Wybory do sejmów 
ukończone, i dziś już z pewnością wiedzieć można, że 
ministeryum będzie miało w „izbie niższćj“ rady pań­
stwa dwie trzecie głosów (ilość wymaganą prawem) za 
swym projektem ugodowym. Niemcy austryaccy nie­
zwykłą rozwinęli agitacyą przy wyborach; teraz spo­
strzegłszy, jak ujemny w przecięciu dla nich wypadł 
rezultat, — bo przeciw 65 lub 66 tak zwanym libera­
łom, odpychającym wszelką ugodę, zasiadać będzie 136 
lub 137 posłów ugodowo usposobionysh, — radzą i a- 
gitują, jakby przeważyć szal-; na swą stronę? — Or­
gana tćj partyi doradzają przewodnikom, by zwołali 
zgromadzenie równomyślących, na którćmby wzięto pod 
rozwagę: czyli Niemcom, do koteryi „nieprzejedna­
nych“ należącym wypada w interesie sprawy, a właści­
wie hegemonii szczepu, brać udział w akcyi parlamen- 
tarnśj? —

Ile jednak zmiarkować można, myśl ta nie ma 
szansy powodzenia, bo głębićj myślący zarzucają, że 
do państwa przybędą w każdym razie posłowie nie­
mieccy w Tyrolu, i wyższśj Austryi należący do partyi 
konserwatywnej lub klerykalnćj, i w takim razie usu­
nięcie się „liberałów“ niemieckich od obrad parlamen­
tarnych znaczyłoby tyle tylko, że brakuje w reicbsracie 
jednćj frakcyi, a nie...... narodowości nie­
mieckićj.

Za to inny projekt wyszedł na wierzch, i, jak do­
tąd, rozbierają go na seryo. I w tym pomyśle wyty- 
cznią procedury jest negacya; ale ma przynajmnićj na 
oku osiągnięcie plastycznego celu. Myśl skierowana na 
wybory przeprowadzone do sejmu morawskiego.

Tam wybory wypadły tak niepomyślnie dla Niem­
ców, że w razie normalnego przebiegu „sesyi sejmowej“ 
w Bernie delegacya do rady państwa składałaby się z 8 
niemieckich a 19 czecho-słowiańskich posłów zMorawii. 
Okoliczność ta wielce irytuje Koryfeuszów partyi nie- 
mieckićj, bo z ich grona rekrutowali się zacięci, a po 
części uzdolnieni szermierze centralistyczni w radzie pań­
stwa, jak Giskra, Dr. Sturm, Weeber etc., dla których 
dziś nie ma widoków, i zdaje się, że głosy są podzie­
lone co do abstynencyi. - Dziś dochodzą z Berna wia­
domości, że jeszcze większe rozdrażnienie umysłów w o- 
bozie centralistów niemieckich powstało, skoro się do­
wiedzieli, że rząd zaraz po otwarciu sejmu morawskie­
go przedłoży projekt rządowy do „nowój ustawy wy- 
borczćj.“ Dotychczasowa, którą w r. 1861 oktrojował 
Schmerling i która jest jeszcze obowięzującą, ma być 
zmienioną radykalnie; podstawą ordynacyi nowćj 
ma być stósunek liczby do ludności; łatwo pojąć do­
niosłość takićj zmiany, choć opartćj na sprawie­
dliwości dla Niemców Morawii, jeśli się wie, że ich jest 
w tym kraju 409,000 a Słowian 1,600,000.

Owoż.tedy taka reforma odjęłaby nietylko chwi­
lowo, ale i na długie lata, a może na zawsze możność 
odgrywania pierwszćj roli politycznćj 
w kraju, który przez Biemieckich doktorów i publicy­
stów był uważany za niemiecki. Postanowiła więc 
pewna część niemieckich posłów tego kraju zwołać 
wszystkich, kolegów wybranych do sejmu i im propono­
wać abstynencyą gremialną motywując ten 
projekt mnićj więcćj tak:

Według obowiązującćj ordynacyi z r. 1861 do j ćj 
zmiany jotrzeba, żeby trzy czwarte posłów 
(czyli 75 proc.) było przytomnych na posiedzeniu sej- 
mowśm — i żeby za zmianą „ordynacyi wyborczćj“ 
wotowało z tych przytomnych % części (czyli 66'% 
procent).

Jeśli my — mówią niemieccy koryfeusze — wszy­
scy nie przybędziemy do sejmu, brakować będzie prze­
ciwnikom naszym o ś m głosów do wymaganych 75 pet, 
a więc większości legalnćj nie będzie.

Być może, że się jeszcze namyślą, ale gdyby na­
wet do zapowiedzianćj demonstracyi przyszło, rząd by 
sobie mógł poradzić, chociażby się rzecz nieco miała 
przewlec. Rozpisanoby wybory w okręgach, z których 
wyszli posłami Niemcy anti-ugodowi, a rząd mógłby 
wpływem swoim przeprowadzić kandydatów, którym 
w walce wyborczćj tylko brakowało 10—15 głos w. 
Tak przynajmnićj w kołach politycznych obliczają i mają 
przekonanie, iż przy ponowionych wyborach 8 głosów, 
o których mowa, się znajdą.

Organa wiedeńskie nie mogą jeszcze przyjść do 
siebie. Porozumienie i solidarność trwały dopóty, do­
póki szło o zalecanie dawnych posłów niemieckich 
i szkalowanie przeciwników. Dziś jedni radzą, żeby 
nie kompromitować sprawy i brać udział w pracach 
legislacyjnych, drudzy przemawiają za parlamentarnym 
„strike.“

Powszechnćm jest mniemanie, że sejmowa kaden- 
cya trwać będzie nie dłużćj jak 3 tygodnie. W innćj 
formie ta sama historya, co dawnićj, że na obrady sej­
mowe małą zakreślają przestrzeń czasu, a na rajchsra- 
towe dyskusye wielką; spodziewać się jednak można, 
że po przeprowadzeniu organizacyi choć częściowo ście­
śniającej agendy centralnego parlamentu, rep ezenta- 
cyom krajowym większy zakres działania i czas obrad 
sejmowych przyznanym zostanie: ex lege.

Węgrzy mają swój kłopot z Kroatami. Stanęła 
między nimi umowa prawno-polityczna w roku 1868; 
a dziś już stronnictwo narodowe w Kroacyi, mające 
większość w sejmie, neguje legalność ugody i dąży do 
rozszerzenia swobód politycznych w kierunku dotąd 
nieokreślonym.

Zdawało się, że choć z tćj strony spokój wewnę­
trzny utrwalony. Galicya, choć kraj daleko większy, 
zadowolniłaby się zakresem takićj autonomii, jaką Wę­
grzy przyznali Kn atom, ale nie było dotąd żadnego 
ministeryum, któreby miało tyle czy rozumu polity­
cznego, czy odwagi, by Połakom dać, co dano już Kroa- 
tom faktycznie, a tym to ostatnim nie wystarczają 
ustępstwa, którym by się pierwsi zadowolnili!

Jest to dowód, jak trudna jest organizacya tćj Au­
stryi, w którćj jednym odmawiają, co dano z łatwością 
drugim... i gdzie miary nie umieją lub nie chcą zna- 
leść z jednćj strony rządzący, z drugićj rzą­
dzeni.

NIEMCY.
* Berlin, 19 września. Prasa niemiecka wyczer- 

pnąwszy już cały zapas kombinacyi w skutek zjazdu 
monarchów i konferencji ministrów i zaprzestawszy pu­
szczać się na pole domysłów, obszerne ale śliskie zara­
zem dla fantazyi publicystycznćj, stara się teraz wmó­
wić w czytelników, że zapatrywania obudwóch kancle­

rzy wć wszystkich kwestyach europejskich a nawet we­
wnętrznych okazały się zgodnemi, że wreszcie te zapa- 
trvwania“podzielają i Austrya i Niemcy. Nic więc nie 
jest już w stanie zakłócić spokoju i zerwać przyjaźni 
dwóch narodów, które nie mają i nie będą miały po­
wodu spoglądania na siebie zazdrosnćm okiem, ale 
przeciwnie interes własny nakazywać im będzie, ażeby 
zobopólnie dopomagały sobie nie tylko na drodze cywi- 
lizacyi, ale i w ważniejszych sprawach europejskich. 
Nie zawarto tćż żadnego przymierza, bo takowe niepo- 
trzebnćm się okazało w obec interesu wspólnego i po­
trzeby obudwóch narodów utrzymania pokoju. W ten 
sposób wszystkie odzywają się dzienniki ciesząc się, że 
rząd niemiecki na drodze wytkniętćj żadnych już z ze­
wnątrz nie dozna przeszkód.

W Bawaryi spodziewają się rozwiązania izby. Jak­
kolwiek wiadomości te może są przedwczesne, to jedna­
kowoż pewnego prawdopodobieństwa odmówić im nie 
podobna, jeśli się zważy na usposobienie sejmu bawar­
skiego, którego członkowie za czasów innego minister­
stwa wybrani, teraźniejsaemu składowi ministrów w ich 
polityce nie będą prawdopodobnie dogodnymi. To tćż 
w oczekiwaniu rozwiązania izby tak nazwane patryoty- 
czne stronnictwo bawarskie wszelkie czyni przygotowa­
nia do nowych wyborów, ażeby się niemi nie dać za­
skoczyć. Ministerstwu bawarskie nu nie łatwo rzeczy­
wiście będzie porozumieć się w sprawach krajowych 
z teraźniejszą izbą, którćj znaczna część z katolików 
się składa, oburzonych przeciw rozporządzę<>iow ministra 
Lutza, dotyczącym katolickiego duchowieństwa. Organa 
katolickich stronnictw ws-y-tkich odcieni wzywają tćż 
katolików izby, ażeby jedną utworzyli partyą i taką mi­
nisterstwa Hegnenberga stawiali opozycyą, z jaką wy­
stępowali przeciwko hrabiemu Hohenl -he. W związku 
z temi wiadomościami donoszą dzienniki liberalne, <e 
ultramontanie bawarscy rozpoczęli już agitacye na wiel­
kie rozmiar’, zwołując , bawarsko-patryotyczny związek 
włościan który całkićm w ich pozostaje ręku i tylko 
pod ich wpływem działa, na zgromadzenie walne do 
Deggendorf w dolnćj Bawaryi, ażeby członków tego 
stowarzyszenia, które od niepamiętnych czasów się nie 
zbierało, podburzać prawdopodobnie przeć wko minister­
stwu.“ W t-m samym dniu i w tóm samóm mieście 
odbędą także katoliccy posłowie izby bawarscy narady, 
na których, jak piszą protestanckie pisma, odzywać się 
będą naturalnie tacy „zagorzali posłowie jak: Phahler, 
Mahl, Hafenbrädr itd. tonem zagorzalszych jeszcze 
dzienników, jakiemi -ą Volksbote i Vaterland.“

Z braku ważniejszych wiadomości w tćj chwili, po­
zwól my sobie krótką przytoczyć charakterystykę dwóch 
ob -cnie w Niemczech i przez Niemców najwięcej cenio­
nych mężów, którym naród niemiecki dzisiejszą potęgę 
zawdięczaó musi. Charakterystykę bierzamy ze świeżo 
wyszłój broszury jener-ła Wimpffeua, dawniejszego gu­
bernatora Algieru a następcy Mac Mahona w dowódz­
twie. Broszurka ta mieści wiele dotychczas nieznanych 
szczegółów i trafnemi nieraz odznacza się spostrzeże­
niami; o księcia Bismarcka i hr. Moltkem tak się 
v. yraża:

Bismarck, ten dyplomata jakich mało równych 
jemu znajdziesz, obcemi językami wyraża się z wielką 
łatwością i elegancyą. Każde słowo, które wymawia, 
wydaje się być starannie wyszukanem najlepićj na to, 
ażeby przemówić do przekonania i dopiąć niem zamie­
rzonego celu bez wielkiego wysilenia. Książe, którego 
dwa razy w bardzo krytycznych widziałem położeniach, 
robi na mnie wrażenie najzdradliwszego i najniebezpie­
czniejszego człowieka, jakiego wyobrazić sobie można. 
Równie nieugięty, jak Moltke, posiada w wysokim sto­
pniu umiejętność przyjmowania zobowiązania jakiego na 
siebie albo wycofywania się zeń; umie okazać się 
uprzedzającym albo odmawiającym, stosownie do po­
trzeby umie wzbudzić nadzieję albo doprowadzić do 
rozpaczy w tym celu jedynie, ażeby z tćj alterna­
tywy, do którćj doprowadza, mógł odgadnąć wszystko, 
czego żądać można od przeciwnika. Z przymiotami 
temi łączy śmiałość, która się przed niczśm nie ustra- 
sza i jest powodem nieraz do wypowiadania bez ogródki 
celu, do którego dąży, a który on umie urzeczywistnić 
przez wybór najstósowniejszych środków.

Jenerał Moltke, ten mąż ze stali i żelaznćj woli, 
zewnętrznie nie zdradza innćj namiętności nad namię­
tność swego powołania i tćj roli, którą na siebie przy­
jął. Wzrok jego pewny równa się wzrokowi dzikiego 
ptaka, orła lub jastrzębia; z ust jego małych nie wyr­
wie się nigdy żadne niepotrzebne słowo. Jest to mąż, 
który rozkazuje i zastanawia się. Mąż ten trzyma nas 
w pazurach swoich; jeżeli krajowi naszemu nie może 
wydrzeć wpływu politycznego, ażeby go zrobić wazalem 
nowego państwa niemieckiego, to jednakowoż spodziewa 
się równie jak Bismarck, - że złamie fizycznie i zmar­
nuje Francyą tak dalece, ażeby nie mogła przez długie 
lata służyć za punkt oparcia tym narodom, któreby 
za broń chwycić chciały przeciwko dumie Prus i jćj 
rozwielmożnieniu się zbytecznemu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
O naszych osadach fabrycznych w Kongresówce 

znajdujemy ciekawe szczegóły w Gazecie Polskićj:
Spu ciwszy się z wyżyn Karpackich i przebywszy 

kraj aż do porzecza Pilicy, wchodzimy w okolicę lesi­
stą, która przy końcu zeszłego jeszcze stulecia, rozcią­
gając się na prawo i lewo tćj rzeki, tworzyła nieprze­
byte knieje, gdzieniegdzie zaledwie przeplatane wio­
skami, jakby oazami na pustyni. Przekroczywszy nastę­
pnie Pilicę i od Iaowłodza udawszy się w Kierunku 
Brzezin a potćm dalćj na zachód ku Łodzi, i coraz da- 
lćj jeszcze, napotkaliśmy podobneż niebotyczne la8y, roz­
ciągające się na kilkunastomilo-<6j przestrzeni.

Lasy te, pokrywające okolicę niegdyś zamieszkałą 
i ludną, powstały podczas rozterek krajowych, miano­
wicie w czasie ostatnićj wojny szwedzkićj w którćj 
grabież i pożoga a za nimi idąca w ślad cholera, pod­
ówczas czernicą zwana, zamożne miasta i sioła wylu 
dniwszy, kraj w pustynią zamieniły, o czem dziś je zcze 
napotykane w szczątkach tyih olbr/ymich lasów ślady 
zagonów jako żywe dowody nas przekonywają.

Po przejściu w końcu przesłe.o wieku tćj części 
kraju pod pruskie panowanie, znany ze Awćj dążności 
kolonizacyjnćj rząd pruski, zwrócił uwagę na ową oko­
licę, jako przedstawiającą dogodny punkt do zaszcze­
pienia pierwszych rozsadników germamzacyi. Sprowa­
dziwszy zatćm pionierów cywilizacyi niemieckićj, ledstą 
między Ioowłodzem, Brzezinami i Łodzią okolicę osa­
dami nieafieckiemi popnecinał. Osady te pod nazwą: 
Nowosolno, Andrzejów, Bedoń, Bendzelin, Wrączyń- 
Górny, Dolny i t. d., podówczas pow,-tale, podziśdzień 
pierwotny charakter i fizyonomią zatrzymały, a niektóre 
z nich poprzedoie nazwy Grinbach, Andrespol itp., do­
piero niedawno na teraźniejsze zamieniły.

Następnie rząd Królestwa Polskiego, objąwszy w 
spnściźnie po przeszłości wyludniony i zniszczony cią- 
głemi wojnami i rekwizycjami kraj, pragnąc dźwignąć 
go z upadku i założyć podstawę przyszłćj pomyślności 
jego, zwrócił uwagę na tę małoludną okolicę, w mate-

ryał opałowy przeważnie obfitującą. Wybrawszy zatćm 
dwa blisko siebie położone liche miasteczka, z roluj 
czych osad złożone, przeznaczył je na założenie fabryk 
sukienniczych i wyrobów lnianych, któreby materyau 
surowe, wełnę i len z kraju osiągane, na stósowne w? 
roby przetwarzając, chów owiec cienkowełnistych i 
prawę lnu rozpowszechniły, a tćm samćm gospodarstwo 
i kulturę kraju na odpowiednićj stopie postawiły. 0

Śkutkiem tćj insynuacji, w r. 1820 wyznaczoną Zo< 
stała z ramienia rządu delegacya, która pewną CzęZ 
gruntów, dla nadania obszerniejszego zaokrąglenia^, 
tych miasteczek przyłączyła i stósowne plany do żabą 
dowania obudwóch sporządziła. Z planów tych okazuj* 
się, jak szeroko myśl rządu sięgała, kiedy się przeko. 
namy, że Łódź po należytćm zabudowaniu się, mogłaby 
dorównać Manchestrowi lub Lirerpoolowi. ’

W końcu rząd ówczesny sprowadził z zagrania 
cudzoziemców, fabrykantów wykwalifikowanych; ponada. 
wał im ziemię na place pod budowle fabryczne, udzie, 
lał zapomogi na wzniesienie gmachów i kupno machin 
uwalniał od podatków, opłat i innych ciężarów publik 
cznych — ambitniejszych nawet obsypywał tytułami 
orderami lub dotacyami — i nie szczędząc niczego, do.’ 
piął zamierzonego celu. Miasta fabryczne wkrótce, jakby 
różczką czarnoksięzką dotknięte, powstały; Łódź zajęła 
się przeważnie fabrykatami ze lnu i bawełny, Zgierz 
zaś wyłącznie wełnianemi.

Dziatki owe wyszedłszy z powicia, długo jeszcze 
chromały, nieraz zawrotu głowy dostawały; brak bo. 
wiem z początku dobrze urządzonych instytucyi kredy, 
towych, rozliczne zmiany w kraju i nakoniec konkuren- 
cya z zagranicznemi wyrobami, przeważnie wpływały 
na ich niedomaganie. Nareszcie półwiekowe życie 
praca i cierpliwość ukrzepiły ich siły i postawiły 
stanowiskach, wróżących im jeszcze świetniejszą przy, 
szłość. i
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Przykład pobudza zwykle do naśladowania. Za 

przykładem przeto danym z góry, poszli zaraz zamo­
żniejsi obywatele, przejęci myślą dobra kraju; skutkiem 
czego powstał wie e innych prywatnych osad fabry- 
cznych: w Tomaszowie, Ozorkowie, Aleksandrowie, Kon­
stantynowie, Zduńskićj woli itd., które z czasem doszły 
także wysokiego stopnia rozwoju fabrycznego.

Naśladownictwo to stało się w owym czasie podo­
bnie zaraźliwćm, jak nieco późnićj zaprowad-anie bez 
liku gorzelni. Wiele zatćm gmachów fabrycznych po 
różnych miejscach kraju z mozołem i kosztem powzno- 
szonych, z rozmaitych powodów runęły jak niewczesne 
płedy, lub stoją opustoszałe świadcząc o znikomości 
zamiarów ludzkich, a bardzićj przek< mywając, że pod 
względem przemysłowym byliśmy niedorostkami. Po- 
wziąwszy bowiem wiele razy korzystną na tćm pola 
inieyatywę, nie zdołaliśmy jćj z powodzeniem przepro­
wadzić, bo nam częstokroć zabrakło myśli przewodniej 
i tego doświadczenia, jakiemi zwykle inne ludy więcćj 
przemysłowe odznaczają się.

Niemoc ta przemysłowa niekoniecznie ma siedlisko 
w naszych mózgach, lecz, jak to już dowiedziono, wzięta posi 
swój początek w dawniejszym ustroju politycznym 
kraju, z położenia jeograficznego wypływającym, który 
zostawiał najczęścićj przemysł i handel odłogiem lub 
je tćż z czasem oddać był zmuszonym w ręce cudzo 
ziemskich przybyszów. Z tego pow du kraj utracił tyi. 
sposobność uprawy dla rdzenia narodu tćj tak wa: " 
gałęzi płodów rozumu ludzkiego.

Z pod Łodzi piszą w sierpniu do Gazety Ról-rzi 
niczćj: Ludność rólnicza i przemysłowa Ło zi skłaAlgię 
się w znacznćj części z Niemców. Niemcy r<-lnicy tćj ’ 
okolicy nie przewyższają w pracowitości włościan miej­
scowych; ich konie, bydło, owce i trzoda nie są lepszć; 
rasy, ani lepićj karmione od reszty krajowych. Uro­
dzaje tegoroczne są na łanach folwarcznych zadawalnia- 
jące i powszechnie dobre. Postęp włościan w rólnictwie 
jest dość znaczny. Ich dobrobyt postąpił dostrzegał-fon 
nie, większość żyje w dostatku, ale urodzaje ich pól 
i żywy inwentarz nie wyrównywa jeszcze urodzajom ani ie 
inwentarzowi gospodarstw fo warcznych. Kartofle tylko 
są rośliną, która chybia mnićj na zagrodzie, aniżeli na 
łanie folwarcznym. Tego roku rosną one wszędzie do-iom 
brze, chociaż ślady zarazy pokazują się powszechnie na 
ich liścia h dolnych. Łąki por -słe w tym roku bardzo ¡lóv 
dobrze trawami. Wczesny zbiór siana był dobry, pó­
źniejszy ucierpiał wiele od deszczu. Drogie pokos] 
odrastają pomyślnie i obiecują obfite sianożęcie powtór- 
ne. Włościanie t j okolicy koszą łąki swoje równocze-tok 
śnie z folwarczuemi, nie pasą w maju na łąkach swo­
ich, ale tćż nie czyszczą ich dostatecznie z krzaków ani 
z innych roślin niepastewnych. Łąki tćj okolicy 
zwykle zaroślom, które dostarcza dzikiego siana. Owoc® 
drzew sadowych chybiły w tym roku mocno z 
kietn a restu, porzeczek i gruszek.

Okolice Łodzi obfitują w wiśnie czarne pod 
dem ilości drzew, chociaż nie pod względem ich doboru 
i sposobu ich pielęgnowania. Owoc wiśni tutejszych jest 
mały i udawać się musi mnićj często niżeli powinien,l . 
bo właściciele sadów małych nie użyźniają ziemi nao-Jan 
koło swoich drzew owocowych. Pomimo stósunkowo 
ludności bardzo małćj liczby sadów, owoce są tu tanie, ner 
szczególnie wiśnie. Nie dosz- łem jeszcze przyczyn/i wi­
dia czego włościanie w kraju tutejszym tak mało dbają tą * 
o sady. Posadzenie i utrzymanie kilkudziesięciu drzewftest 
owocowych koło domu opłaca się zawsze, a nie kosztuj1 
wiele przy teraźniejszych cenach szczepów w handlo-uch 
wych ogrodach warszawskich i zdarzających się w niia; 
steczkach większych. To samo rzec można o hodowUn: 
warzyw przez włościan. Oni uważają ją za zbytkowi« 
a warzywa same za przysmak, iedy produkeya tegoort 
pokarmu oszczędnością i zyskiem być może. KolpB1^«' 
cya drobna przez sprzedaż folwarków na pojedyn® e> 
włóki i części kilkunasto-morgowe postąpiła mocno w®' »s 
statnich kilku latach, ale nie dała się uczuć w literat-U' go,
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czób «BDrze róiniczćj, w handlu ogrodniczym, w hodowli ps® dr\ jedwabników ani drobiu. Kogo to interesuje, a , 
że zyskujących bezpośrednio na postępie produkcji r°'ai 
niczćj u zagrodników i kmieci jest bardzo wielu - te 
powinien podług możności -wojćj wpływać na jćj r j1 
stęp. Przykład zysku i wygody jest zaraźliwy, ale wz ™ 
ba, żeby był widoczny. /

FRANCY A.
„ra#u

ni®'

* Dnia 9 bm. po południu otrzymał minister i( 
zagranicznych, pan Rómusat, depeszę od hrabiego 
nima, którą tenże zawiadamia iz ,cesarz Wilhelm r j 
kazał jenerałowi Ma teuffel opuścić natychmiastiorX. 
i okolice Paryża, pomimo, że wypłata z trze®1] 
półmiliarda dotąd nie została sprawdzoną.. 
przygotowania do wymarszu rozpoczęły wojska 
mieckie natychmiast, tak we fortach jak i w 
nych departamentach. Wojska niemieckie z*1 A 
mują sobie jednakowoż jeszcze fort St. Denis * 
zajęli Bawarczycy i tak długo w nim pozostac 
aż cały materyał nie zostanie wysłanym. 
atoli nad dni 10 nie wolno im tam pozostać. r 
spłatę tćj raty nie tylko forty północne zostaną b- 
niosę od obećj okupacyi, ale nadto departamenty &



Seine et Oise i Seine et Marne. Naczelny dowćdźca 
ii. ffoj8^ niemieckich, jenerał baron Manteuffel, przenosi 
ył główną swą kwaterę z Compićgne do Nancy. Mąż ten 
ily i pr^y tćj sposobności okazał, iż jest dworakiem. Przy- 
y. był. pożegn 6 prezenta rządu francuskiego, pozostał 
u. 5 niego na wieczorku, bawił się z posłami, którzy tam 

byli obecni, słowem pokazał, że jest dyplomatą w ca-
|ćm znaczeniu tego wyrazu przynajmcićj pod względem

;o. etykiety. Ponieważ armia okupacyjna niemiecka zmniej- 
iśi eioną teraz zostaje na 80,000 żołnierz«, przeto dzisiej- 
do jzy naczelny wódz nie ma podobno już dłużći we Fran­
iu cyi pozostać, i zd ć komendę na jenerała Stosćh. Taka 
ije przynajmniój wersya podawana jest w dziennikach fran- 
:o. cuskich. Nam się ona me zdaje być prawdopodobną, 
by gdyż jeżeli się nie mylimy, jenerał Stosch pełni obo­

wiązki naczelnego intendenta armii. Pomimo to jest 
cj rzecz^ bardzo prawdopodobną, że jenerała barona Manteuffel 

ustąpi inny oficer, bo jakkolwiek jenerał ten mógł się 
te. dobrze we Francyi bawić, to jednakże jego zwierzchnia
in, władza poczyta mu za wielką zasługę, że sam tak długo 
li- pozostać musiał i pozwoli mu xnowu powrócić do ognisk 
ni, domowych.
o. Dnia 8 bm. zakończył się proces przeciwko p. 
by Rossel, który oskarżony był o ciężkie zbrodnie. Ten, 
‘ta który w armii dzierżył tytuł kapitana inżynieryi 
srz uchodził zawsze za człowieka utalentowanego i ści-

|e wypełniającego swe obowiązki, złamał przesięgę
:ze wykonaną na wierność chorągwi, obrócił broń swą 
io- przeciw własnćj ojczyźnie i walczył w szeregach ko- 
ly< inuny przeciw dawnym swym kolegom. Rossel liczy 
:n- dopiero lat 27. Dnia 19 marca, kiedy się dowie- 
ily dział w Nevers o wybuchu powstania, wystósował 
ie, d» ministra wojny list, w którym oświadczył po pro- 

itu, iż się podaje do dymisyi, ponieważ wojna domowa
¡y. wybuchła a on staje po stronie tych, którzy pokoju nie 

podpisali. W tym samym dniu stanął w Paryżu i od-
Zi dał swe usługi komunie. Dzierżył on następnie roz- 
io- Biftite ważne urzędy wojskowe, a w końcu był delego­

wanym wydziału wojny i kierował operacyami wo­
ry. eanemi.
ni. Urząd ten zatrzymał do 9 maja i prezydował w są­
dy dzie wojennym, którego wyroki jednakże, jak twierdzi, 

nigdy wykonane nie zostały. Od dnia tego ukrywał
io. się początkowo z obawy przed ajentami komuny, a po- 
)ez tóm rządu. Zarzucanych mu faktów w oskarżeniu Ros- 
po sel byuajmniśj się nie zapierał. Przeciwnie postawił on 
ao- jako zasadę w swój obronie twierdzenie, że potępia za- 
ne warcie pokoju i że sądził, iż za pomocą komuny będzie 
ści można korzystnie jeszcze wojnę przeciw Niemcom pro­

wadzić. Dołożył on był przedtćm wszelkich starań
-ażeby uniemożebnić kapitulacyą Metzu i w odebraniu

oce

ilu armat przez powstańców w dniu 18 marca uważał wła 
ro- jnie tę szczęśliwą okoliczność, iż będzie można przyjąć 
itój i Prusakami walkę na nowo. Kiedy mu prezes są.lu 
pij zarzucał, że jego usprawiedliwianie się jest niedorze­

czne, odrzekł, iż obowiązkiem każdego Francuza jest 
wzięcie udziału we wojnie domowój, powołał się na 
postępowanie armii r. 1814, która prawowity rząd od­

ym stąpiła, aby znów stanąć pod chorągwią trójkolorową. 
óryPrezes okazał następnie list Polaka DerbińskRgo do 
lub Rossela, w którym tenże sam mu oświadcza, iż nie chce 
zo-iystąpić w obronie komuny, z wdzięczności dla Fran­
ki tyi. Zeznania świadków odwodowych, po części samych 
mój wyższych oficerów, były bardzo przychylne dla oska- 

tzonego. Przyznawali wszyscy, że był zdatnym i szcze­
ci' rze obowiązki swe pełniącym oficerem. Polityką nigdy 
adislf nie zajmował. Był on jednym z tych, którzy w kię 
/ójskę Francyi nigdy wierzvć nie chcieli, przeciwnie przy- 
ie? pisywał. ją jedynie zdradzie i dla tego chwycił się 
5zej pierwszej lepszćj sposobności z patryotyzmu, ażeby oj- 
ro-tzyznę swą ratować. Mimo to, jak wiadomo, Rossel 
na- ikazany został na śmierć i degradacyą.

Thiers był obecnym w tych dniach na posiedzeniu 
paHomisyi, wyznaczonćj do zbadania podań o łaskę. Roz- 
pojtrząsano na posiedzeniu tóm sprawę Lullier’a. Mówią, 
Re w zasadzie zgodzono się na to, żeby go nie kazać 
lkorozstrzelać. Być może, że go wyszlą do domu obł ka- 
»ch na resztę dni jego żywota; komisya bowiem, zło­

wiona z 15 członków, ma zbadać stan jego zdrowia, mia- 
dh »owicie czy rzeczywiście cierpi na pomięszanie zmy- 

flfflilów. Dotąd nie podał Lullier, pomimo nalegania 
Ridwokata, wniosku o rewizyą proces >. Na Cava- 
osy lier’a, zwanego Pipę en bois zrobiło wielkie wrażenie 
•ór- skazanie go na deportacyą w fortecy. Kiedy mu wy- 
jze-|rok odczytano, omdlał i ma być dotąd chorym. Are­
sztowania komunistów nie ustają dotąd

, W Belgii zmarły członek komuny, Tridon, pozosta- 
” j»ia majątku 80,000 franków renty, 

j Podług Patrie poda się książę Chartres na kan- 
Wata do krzesła poselskiego. Jeden z jego przyjaciół 
wstąpi z tego powodu z izby, aby mu opróżnić miejsce 
poselskie.

ort
TURCYA.

i®'i * Kiedy sułtan Mahmund II umarł a pańswo os- 
;ao-«anskie popaść mogło w przepaść przez klęskę pod 

do isib, dnia 24go czerwca 1839 roku, od czego jedynie 
Qie> ^giczna polityka je uratować mogła, postawił Ab- 
'D,y “‘-"ledschid, który wstąpił na tron kalifów, na czele 

“ wypróbowanego już na drodze reform męża. — 
bą8?8, W by™! który wtedy silną ręką ujął 

u n rcyi * kierował niemi wśród największych roz- 
tlo- chów. Udało mu się tćż pomiędzy wielką masą po 
uHjwiększćj części niezdatnych urzędników rządowych 
iwliynaleść dwa wydatne talenta, które obiecywały praco- 
wą ac w jego duchu dalćj i stać się filarami skołatanćj 
e?o°ffy. Dwóch młodzieńców, syn pewnego kadego i syn 
iza- zwiemego, ściągnęli zdatnością swą uwagę jego na sie- 

J w skutek czego znaleźli pomieszczenie w służbie 
Pierwszego, Fuada, zamianował opiekun 

óćim ^dąc prezesem ministerstwa, sekretarzem posel- 
? ’ ż® Londynie, drugiego zaś, Mehemeda Emina Aali, 

‘7 Już przez kilka lat dzierżył posadę poselską w Lon- 
tpnnrpi. Podsekretarzem w ministerstwie spraw zagrani- 
nn- iiL; Jen ostatni, urodzony w roku 1815 w Caro- 
r7e-irppbf’ rozP°cz4ł już w r. 1834 jako drugi sekretarz 

lina ’i?0 Poselstwa w Wiedniu karyer dyplomaty- 
dv, .zeP§dziwszy kilka lat na posadzie tłómacza 

Eeschid baszy, który wkwestyi 
.„Ł, objeżdżał wielkie mocarstwa europejskie, w sto- 
S i„radZC?r legacyjneg0’ Przyczćm się tak odznaczył, 
rn -ii^P.owierzon?.pesadę poselską w Londynie, którą 
rtfo V Wa Przez ^dka lat. W roku 1844 odwołanonrtwtpn- • ,, u 1044 oawoiano g<Ł™. 1 ,oddano mu ważn{fc P°sade w ministerstwu 
tA«; cenia> lecz już w roku 1845 dnia 15 sierpnia wy-sfci a> 1UCZ juz w toku 1840 cinia 15 sierpnia wy- 

nJ ®.n? młodzieńca, zaledwie trzydzieści lat liczącego 
“ J Sh-ra 8praw zagranicznych. Było to wprawdzii 

kii m 1 Tko czas’ gdyż po Steniu, w końcu tegoi 
jórilkai a baszy’ wstąpił Reschid basza, kióry prze: 
aiMvh doznawał niełaski u dworu, znowu do rządu 

¿Chowaniec złożył urząd w ręce swego mistrza, lecirzehny11 g0 P° H™’ kiedy takowy 28 września 1846 zamiano. 
op ¿¡z°?tał wielkim wezyrem, objął i wyniesiony do go.

in0i Piastował przeszło pięć lat bez przerwj 
sc kanclerza państwa otomańskiego, póki nie zo­

stał sam w roku 1852 w miejsce Rescbid baszy zamia­
nowany wielkim wezyrem; kierownictwo zaś ministerstwa 
spraw zagranicznych objął w jego miejsce Fuad basza. 
To pierwsze współdziałanie obydwóch dyplomatów nie 
długo atoli trwało. Aałi basza wkrótce wystąpił z mi­
nisterstwa, ponieważ pożyczka, którą zaciągnąć trzeba 
było, nie udała się; również i Fuad basza nie utrzymał 
się w gabinecie, ponieważ ostry jego memoryal wkwe­
styi Grobu świętego spowodował księcia Menżykowa do 
znanćj owćj sceny paletotowćj. Obudwóch powołano 
jednakże w roku 1854 do rady tak zwanćj Tansimat. 
Aali basza, który radzie tćj przewodniczył, udał się ja­
ko wielki wezyr w kwietniu 1855 r. w charakterze peł­
nomocnika Porty na konfereneye pokojowe do Wiednia 
i wygotował następującego roku sławne Hat-Humaijum, 
które wszystkie dawniejsze środki reformacyjne potwier­
dziło i równouprawnienie wszystkich narodowości i wy­
znań w państwie Otomańskićm zapewniło. Równocześnie 
oświadczył w memoryale wystósowanym do rządu angiel­
skiego, iż jest jego przekonanie, że jeżeli Turcya nie ma się 
narazić na gwałtowny przewrót, natenczas wykonanie po­
stanowień dotyczących rajasów zwolna tylko w życie wpro­
wadzone być może. Na wiosnę 1856 roku udał się 
do Paryża na kongres i podpisał z pełnomocnikami in- 
njch wielkich mocarstw znany pokój paryski, zawarty 
dnia 30 marca, a dziś, jak wiadomo, już nie istnie­
jący. Kiedy jego postanowienia pod względem księstw 
naddunajskich napotkały przy wykonaniu na trudno­
ści, złożył znowu ster rządu w ręce Reschid baszy, po 
jego śmierci atoli, która dnia 10 stycznia 1858 nastą­
piła, wstąpił znowu jako wielki wezyr do gabinetu, 
w którym Fuad basza objął tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych. Parcie dworów opiekuńczych o prze­
prowadzenie zapowiedzianych reform skłoniło go znowu 
po kilku miesiącach do podania się do dymisyi i po­
zostania jedynie przewodniczącym w radzie Tansimat. 
Kiedy Abdul-Medschid w lipcu 1861 roku umarł, sułtan 
Abdul-Aziz mianował obudwóch baszów, o tórych mo­
wa, Aalye’go i Fuad’a pierwszymi swymi ministrami 
Obaj szli ręka w rękę, dzierżąc naprzemian godność 
kanclerską łub wielkiego wezyra.

Dnia 11 lutego 1869 roku śmierć przerwała to 
wspólne działanie obudwóch mężów; Fuad-basza umarł 
a Aali-basza, który nie potrafił znaleść współ­
pracownika podług swej myśli, piastował odtąd oba 
urzędy, dopóki i on nie upadł pod ciężarem ogromu 
pracy. Cierpiący już dawno na piersi a od kilku gnie- 
sięcy ciężką złożony chorobą, umarł dnia 6 b. m. w re- 
zydencyi swój letniój nad Bosforem. Jeszcze w osta 
tnich dniach, kiedy lekarze już go opuścili, konferował 
z innymi ministrami i z reprezentantami zagranicznych 
mocarstw. Ciało jego było słabowite, ale duch potężny, 
odznaczający się niezłomną wolą. Tak jak Fuad basza 
okazywał się zawsze jenialnym, bystrym, wymownym 
mężem, posiadającym ogładę światową, tak prawie prze­
ciwnie Aali basza się przedstawiał. Łagodny i rozwa­
żny, głęboko myślący i daleko widzący, powściągliwy 
w mowie, lecz po mistrzowsku umiejący oddać myśli swe 
na piśmie, nigdy na rzeczy niepewne nieliczący, lecz 
umiejący ugodzić w samo serce, przedstawiał się on 
jako dusza całego państwa, podczas kiedy Fuad basza 
wyobrażał, jeżeli tak wolno rzec, powierzchowną ogładę. 
Obadwaj razem tworzyli doskonałą jedność, którćj je­
dnakże lepszą częścią był niezawodnie Aali basza. 
Kiedy książę Gorczaków w październiku zeszłego roku 
zażądał rewizyi traktatu paryskiego i zniesienia posta­
nowienia, które morze Czarne ogłosiło za neutralne, 
okazała się w całój wielkości przewaga rozumu wiel­
kiego wezyra. Aali basza nie zionął gniewem, lecz 
przyjął spokojnie żądanie rosyjskie, jakkolwiek przypo­
mniał sobie, że traktat paryski złamany już został pod 
względem księstw naddunajskich. Widząc Francyą w 
kłopotach, owo mocarstwo, które jedyne ująćby się mo­
gło za prawami Turcyi, widząc sojusz Prus z Moskwą 
z jednój strony, a niedołężność Anglii i Au-tryi z dru- 
giój, wołał przystać na żądanie moskiewski -, niż sta­
wiać los swej ojczyzny na jednę kartę. Zmarły Aali 
basza był niezawodnie jednym z największych dyplo­
matów W. Porty.

Telegrami
Rxym, 13 września Pogłoska, jakoby margrabia 

d’Harcourt miał s ę podać do dymisyi z powodu udzie­
lonego przez T ieisa u oważnienia do przetrząśnienia 
klasztoru San Trinita, jes bezzasadną.

Floreaoya, 12 września. Wiadomość podana przez 
ddennik paryskie o zamierzo éj nowćj pożyczce wło 
skićj nie ma najmniejszćj udstawy. Tak samo nie- 
prawdziwóm jest donieś enie, jakoby 3 miliony w oskiój 
renty w Paryżu znisz zone zostały przez pożary.

Londyn, 13 września. Z Cardiff donoszą, iż pr y- 
był tam okręt amerykański z Hamburga, który str cił 
w drod e 4 majtków na cholerę azyatycką; wiadomość 
ta wywołała przestrach. Z powodu tego rozporządzono 
ścisfą kwarantannę dla przybywających okrętów.

Weisa', 13 trześnia. Oręizie prezydenta przedło­
żone zostanie prawdopodobnie na dzisiejszóm posiedze­
niu zgromadzenia narodowego. O treści jego podają 
w kołach pirlamentarnych co następ .je: Orędzie pod­
nosi na,amprzód, iż jest rzeczą pożyteczoą, żeby depu­
towani powrócili na pewien czas uo zagród domowych, 
gdzie się porozumieć będą mogli z mieszkańcami de ar- 
tamentów. Odroczenie zgroma-izema narodowego by- 
najmniój nie jest niehezpiecznóm ponieważ porządek 
jest ustalony i stosunki d> zagranicznych rządów po 
myślne. Orędzie kładzie następnie przycisk na to, że 
rząd i nadal postępować będzie podług dot.chczasowój 
polityki liberalno-konserwatywDÓ. Jako termin zebra­
nia się na nowo zgromadzenia oznaczony je^t dzień 4 
grudnia.

Turyn, 13 września. Moniteur des Chemins 
de fer donosi: Wczoraj pierwszy pociąg przebył tunel 
Mont-Cenis. Znajdow li się w nim inżynier Grattoni, 
jeneralny dyre tor kolei żelaznych Wyż zych Wło h, tu­
dzież kilku innych urzędników. Pociąg przebył tunel 
tam dotąd w minutach 40, napowrót w 55.

Bern, 13 września. Włoski poseł w Szwajcaryi, se­
nator Melegari, zaprosił w imieniu swego rządu usmie 
członków rady związkowój na uroczystość otwarcia tu­
nelu Mont-Cenis.

Gstatnie telegram?.
Wersal, 13 września. (Zgromadzenie naro­

dowe). Odczytane dziś orędzie prezydenta obej­
muje znane już szczegóły. Zauważa ono, że rząd 
w ogó e wnosił tylko o tymczasowy dodatek do 
podatków na cele amortyzacyjne, lecz w tój chwili, 
takowych nie potrzebuje. — Zgromadzenie przy­
jęło następnie projekt, postanawiający, że sesya 
odracza się od 17 bm. do dnia 4 grudnia, i mia­
nujący nieustającą komisyą z 25 członków i prze­

dłużający pełnomocnictwo marszałka do ponownego 
zebrania się zgromadzenia.

Paryż, 13 września. Wedle France na­
deszła depesza z Rzymu, uznająca jako stanowcze 
załatwienie kwestyi klasztoru Trinita prawo nad­
zoru Francyi. — Wedle Patrie zajmą książęta 
Joinville i Aumale po ukończeniu feryi miejsca 
swoje w zgromadzeniu narodowém. — Dzienniki 
wieczorne donoszą, że wydano już rozkaz rozwią­
zania gwardyi narodowej w departamentach Roda­
nu, Gard i Loary

Sprawozdanie
z zebrania wyborców powiatów wrzesińskiego i plesze- 

wskiego, odbytego w Pleszewie dnia 12go września 
1871 roku.

Zebranie wyborców, którzy dnia 12 m. b. przybyli 
do Pleszewa, aby wysłuchać zapowiedzianego sprawozda­
nia posła wrzesińsko-ple zewskiego na sejm państwa 
niemieckiego, p. Władysława Taczanowskiego, 
przedstawiało widok tóm przyjemniejszy, im bardziój 
oczy nasze odeń już odwykły i im więcój pragnęliśmy 
powrotu tak niedawnój jeszcze, a przecież, jak się zda­
wało w ostatnich czasach, mocno nadwerężonój zgodno­
ści społeczeństwa polskiego w pojmowaniu potrzeb na­
rodowych. Tą rażą bowiem połączyła sprawa publi­
czna, jak zawsze dawniój bywało, wszystkie stany i po­
wołania. Na sali p. Waliszewskiego, którój, nawiasem 
powiedziawszy, inne miasta powiatowe w Księstwie 
Poznańskióm Pleszewu pozazdrościć mogą, przyoz obio- 
nój gustownie w festony i girlandy, ustawiono na miej­
scu wywyższonóm mównicę, około którćj ugrupowano 
z wielkim smak em, pośród kwiatów i zieleni, posągi 
bohaterów polskich, jak Sobieskiego i Kościuszki, oraz 
postaci alegorycznych. Wyborców zapełniających salę 
naliczyliśmy około 160, a skład zgromadzenia, po­
wiedzmy szczerze, zgotował nam niłą niespodziankę, 
Komuż bo z dbałych o sprawę publiczną serce nieude- 
rzyłoby radośnie, skoro przy podobnój sposobności obok 
obywatelstwa wiejskiego i mieszczan ujrzy znaczny za­
stęp czcigodnych duchownych i znaczniejszy jeszcze na­
szych kmiotków, których ręce przyszłość narodu pia­
stują? htóż równocześnie żywiójby nie uczuł niesłu­
szności twierdzenia jakie książę kanclerz nie wzdrygnął 
się wypowiedzieć naszym posłom?

Około godziny trzecićj po południu wszedł na mó­
wnicę szanowny poseł wrzesińsko-płeszewski i złożył 
wyborcom sprawozdauie z swój czynności poselskićj. 
(Podamy je w całój osnowie w dniu jutrzejszym. Przyp. 
Red. Dz.)

Sprawozdani? powyższe, a mianowicie jego konklu- 
zyą, przyjęło zgromadzenie żywemi oklaskami i okrzy­
kami na cześć szanownego posła wrzesińsko-plesze- 
wskiego.' Co więcój, wyborcy tak dalece zdawali się 
podzielać zapatrywania wyłuszczone w sprawozdaniu, 
że nie znalazł się ani jeden głos, któryby, j< k to zwy­
kle bywa w podobnych okolicznościach, wystósował do 
szanownego posła interpelacyą. Skutkiem tego nie było 
tćż żadućj dyskusyi, czego w każdym rade należy ża­
łować, gdyż, zdaniem naszćm, dokła ine i wszechstronne 
wyświecenie rzeczy za pomocą dvskusyi nietylko nie 
nadweręża harmonii pomiędzy posłem a wyborcami, je- 
eli jak w tym przypadku harmonia ta pod względem 

punktów zasadniczych niewątpliwie istnieje, lecz owszćm 
takową utrwala i potęguje.

Po tćj uwadze przechodzimy do skreślenia prze­
biegu bankietu, jaki się odbył na cześć posła po ukoń­
czeniu aktu, że tak powiemy urzędowego.

Krzesło honorowe, przyozdobione wieńcem, zajął sza­
nowny poseł. Obok niego zasiedli członkowie komitetu 
wyborczego pleszewskiego, reszta zaś wyborców umie­
ściła się podług swój woli bez wszelkiego względu na 
stopień zajmowany w spółeczeństwie, dając tóm samćm 
dowód oczywisty, że równość obywatelska nie jest dla 
n ćj czczą tylko teoryą. Widzieliśmy z przyjemnością 
kapłanów i obywateli wiejskich siedzących pomiędzy 
włościanami i dających im objaśnienia, skoro takowi 
znaczenia jakiego toastu dokładnie nie zrozumieli. Ci 
zaś obok wszelkich oznak szacunku dla swych ojców 
duchownych lub chlebodawców z taką swobodą w uro­
czystości brali udział, że w ich zachowaniu się widne 
było poczucie godności Własnćj. Jest to objaw, który 
niewątpliwie stanowi jednę z najświatlejszych stron ca- 
łćj tćj pięknćj uroczystości.

Liczny szereg toastów rozpoczął p. Łaszczewski 
z Wieczyna, wznosząc kielich na cześć szanownego po­
sła wrzesiósko-pleszewskiego, a trzykrotny grzmiący 
okrzyk „Niech żyje ‘ był dowodem, jak wielce p. Łasz­
czewski trafi! w myśl zgromadzenia. W podziękowaniu 
za wzniesiony toast zaliczył szanowny poseł dzień ten 
do najszczęśliwszych w swóm życiu; składając zaś wszel­
ką zasługę, jaką w obronie sprawy narodowćj mógł po­
łożyć, na obadwa Koła poselskie, podniósł przytóm, że 
spółeczeństwo, które umie uczcić pracę i trudy, jakkol­
wiek rzadko uwieńczone skutkiem, daje przez to dowód 
swój dojrzałości politycznćj i śmiało może spoglątać 
w przyszłość. Temu więc spółeczeństwu, a w szcze­
gólności wyborcom swym, szanowny poseł poświęcił 
toast. Zasługom kół poselskich oddał hołd należny 
p. Sczaniecki z Kar mina, wyraź jąc zarazem życzenie, 
aby biesiadujący nietylko na cześć ich wychylili kieli­
chy, lecz aby nadto wzniesiony toast przesłali niezwło­
cznie telegrafem na ręce prezesów obu iwóch kół posel­
skich, pp. dra Władysława Niegolewskiego i dra Henryka 
Szumana. Kiedy bowiem Niemcy usiłują nam wyjrzeć 
nasze znakomitości narodowe, naszych bohaterów, uczo­
nych i artystów, kiedy Sobieskiego chcą pozbawić za­
sługi zwycięstwa pod Wiedniem, którego rocznica przy­
pada właśnie na dzień bankietu, a Kopernika i Cho­
pina gwałtem przedzierzgnąć na Niemców, należy tóm 
większą cześć oddawać wszystkim mężom, którzy przy­
świecają narodowi nieskazitelnym charakterem, świa­
tłym umysłem, pracą i wytrwałością. Myśl p. Scza- 
nieckiego przyjęło zgromadzenie z niesłychanym zapa­
łem i natychmiast wprowadziło ją w życie.

Równego przyjęcia doznał następny toast: na cześć 
duchowieństwa, licznie, jak już ws omnieliśmy, na ban­
kiecie reprezentow nego, za który podziękował najs‘ar- 
szy godnością z obecnych duchownych. Dalćj zabierało 
gtos kilku włościan, a niejeden z nich w podziwienie 
wprawił zgromadzonych zdrowćm rzeczy pojmowaniem, 
oraz otwartością i śmiałością, z jaką zdanie s«e wy 
powiadał. I tak naprzykład, któżby się był spodziewał 
usłyszeć z ust prostego kmiotka toast na cześć „tego, 
co mówi prawdę,“ przez co rozumianym był szanowny 
poseł, lub „zgody panów z duchownymi, a jednych i 
drugich z włościanami'? Nie dziw przeto, że bezpo- f 
średnio potćm p. Taczanowski z Siedlemina uczcił toa- J 
stem stan włościański.

Następnie wzniesiono jeszcze kielich na cześć Re- '

dakcyi Dziennnika Poznańskiego i dziennikarstwa 
polskiego w ogóle, które pomimo wszelkich różnic w za­
patrywaniach zgodnie przecież jeden i ten sam cel przed 
oczyma: sprawę narodową. Za obadwa te toasta podzię­
kował w krótkich słowach obecny na uczcie sprawozda­
wca Dziennika wznosząc zarazem toast na cześć wszy­
stkich tych, którzy walczą za sprawę publiczną z ha­
słem: „duchowieństwo z narodem, naród z duchowień­
stwem.'

Uroczystość zamknięła wreszcie przemowa ks. pro­
boszcza Sadowskiego, nad którą, jak wszyscy obecni je­
dnomyślnie przyznali, wznioślejszego zakończenia ban­
kietowi nie można było życzyć. Czcigodny ks. proboszcz, 
biorąc pochop z wzniesionego już poprzednio staropol­
skiego: „Kochajmy się,“ dodał do niego nieodłączne: 
„Nie dajmy się!“ nie wtćm rozumieniu, iżbyśmy gwałt 
chcieli odpierać gwałtem, iżbyśmy się dali unosić nie­
wczesnym porywom, lecz „nie dajmy się,“ pełniąc su­
miennie i ściśle obowiązki, jakie zawód na każdego z nas 
nakłada. Szanowny mówca przeszedł z kolei wszystkie 
stany i każdemu z nich, a przedewszystkićm stanowi 
duchownemu, skreślił wzniosły obraz tego, co czynić i 
do czego dążyć powinien. Wśród ogólnego uniesienia, 
jakie wywołała ta przemowa, rozstali się uczestnicy ban­
kietu, unosząc z sobą niezatarte wrażenie wymownych
1 z serca płynących słów czcigodnego ks. proboszcza 
Sadowskiego.

Nakoniec chcąc wiernie oddać przebieg rzeczy, prze­
milczeć nie możemy, że wyborcy z powiatu wrzesińskie­
go szczupły tylko w powyższćj uroczystości wzięli u- 
dział. Z wyjątkiem bowiem okręgu żerkowskiego, z któ­
rego przybyło kilku obywateli wiejskich i mieszkańców 
Żerkowa, powiat wrzesiński, o ile zauważyliśmy, zre­
sztą nie był reprezentowany.

WIADOMOŚCI MIEJSC^^n^POTOCm^ .
* Pozami, 14 września Pruskie prawo O epod&t 

kowaniu procederów z dnia 30 maja 1820 roku postanawia 
pod względem ściągania w drodze egzekucyi podatku procedero­
wego, że, jeżeli egzekucya wypadnie bezskutecznie, dtniuikowi 
wo no przeszkodzić w dalszém prowadzeniu procederu podlega- 
jijcego podatkowi, przez zamknięcie miejsc sprzedaży i zabranie 
towarów i narzędzi aż do całkowitego uisz-'zeuia się z podatków. 
Ponieważ w publiczności pojawiły się mylne zdania pod wzglę­
dem ś iągania podatkc.w od procederów, od których s ę podatki 
w og la opłacają, przeto przypomina władza wyraża ¡o, że zwyż 
wymienione postanowienie nie jest zniesione nową ordynacyą pro­
cedurową,

— * Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia repre­
zentantów naszego grodu odkł damy z powodu brasu miejsca do 
jutra.

— * Jakiś gefrelter od strzelców wałęsał się onegdaj 
po południu mocno pijany po Cbwałiszewie, wywijając dobytym 
pałaszem na wszystkie strony, poezém rzucił się w nurty Warty, 
ażeby sobie życie odebrać. Lecz szypry nie pozwolili mu utopić 
się i ocalili mu życie. Zimna atoli kąpiel dobrze, jak się zdaje, 
podziałała na rozogniony jego umysł, gdyż bez oporu poz olił 
się odprowadzić na kordygardę.

— * Wspomni no już po wiele razy po dziennikach nie­
mieckich, że towarzystwo morskie zamiarza sprzedać młyny pa­
rowe bydgastle na Brdzie, bez wątpienia uajwiększe, jakie 
w Księstwie naszém istnieją, Tymczasem uie zdaje się, żeby po­
dobny plan był istniał, gdyż wszelkia oferty, jakie pod tym 
względem towarzystwu podano, zostały odrzucone.

— * Od dnia 2 do 10 b m. odbywali ojcowje Jezuici mi­
sją W ŁOsżenlcy na którą liczne tłumy wiernych się zgroma­
dziły. Mianowicie wielkim był natłojc w statoią niedzielę w któ­
rą liczbę zgrom idzonych pielgrzymów podawano na 15,000. 
Prócz 4 misyonarzy, którzy codziennie 8 kazań miewali, z tych
2 po niemiecku, zebrało tię w ostatni dzień misyi 17 ks ęty 
świeckich, na czele których znajdował się ksiądz biskuo-sufragan. 
Kompanie pobożuych przyDywały z Wyrzyska i iunych miejsco­
wości z chorągwiami itd. Księża Jezuici udali się w tym samym 
celu do Mroczy i Bydgoszczy a ztamtąd pojadą do Piły.

— * Czytamy w Czasie: Sąd w Teplicach czeskich 
otrzymał bezimienną denuncyacyą, iż właściciel pewnego domu 
trzyma w zamknięciu od wielu lat dwie siostry. Śledztwo za­
rządzone sprawdziło to doniesienie. Każda z tych kobiet była 
trzymaną w oddzielnej izbie bez odziiży, pościeli i wszelkich 
sprzętów, wśród nagromadzonych nieczystości w stanie zdzicza­
łym, a jedna z tych sióstr była obłąkana.

— * Szkoła powożeni* w Berlinie. Znany swego czasu 
i w Księstwie Fozuanskiêm jako sportsman, dawniejszy oficer 
pru-ki p Hochwa -hter, uznana podobno na polu h>p dogiezném 
osobistość, ma zamiar założenia szkoły powożenia która zdaje 
się poparcie znajdzie w publiczności berlińskiej i cieszyć się bę­
dzie dla tego wielkiém powodzeniem. Skarżą się bowiem w Ber­
linie od dawna już na nieumiejętność, z jaką woźnice jeżdżą 
i narażają przez to ludzi na najrozmaitsze przypadki, niszcząc 
zarazem i konie i powozy. P. Huchwachter ogłaszając exposé 
tak się odzywa do publiczności: „Bez przesady można powiedzieć, 
że między tysiącami woźnic, jakich ma Berlin, zaledwie kilku 
racyunalne p isiada nauki obchodzenia się z końmi, powozami 
i p wozi umiejętnie“. — Dła wygody właścicieli powozó w chce p. 
Hochwâchter założyć zarazem biuro woźnic, w którém zamówić 
będzie można wypróbowanego woźnicę

— * Na Inwalidów cas zyoh we Francyi otrzymaliśmy 
od A. W. z pod Wolsztyna 15 sgr.; razem złożono tal. 68 
sgr. 10.

— * Na szkolę W B&tlgnolles otrzymaliśmy tal. 6 od 
sekundnnerów gimn.zyum tutejszego, oraz 15 sgr. od A. W. 
z pod Wolsztyna; razem złożono tal. 6 sgr. 15.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 15 września Ni­
kodema męcz.; w kalendarzu słowiańskim Budzi sława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 34, zachód o godzinie 6 mi­
nut 16.

Długość dnia 12 godzin 59 minut.
Dnia 15 września 1015 królewicz Mieczysław z wojskiem 

przebywa Elbę. — 1339 legaci ogłaszają wyrok na Krzyżaków. 
— 1559 list przyjacielski Jana II króla węgierskiego do Mik. 
Radziwiłła. — 1621 bitwa pod Chocimem. — 1683 spotkanie się 
Leopolda z Janem Sobieskim. — 1764 Stanisław Poniatowski aa- 
1 rzysięga pacta conventa.

— * Priedstawlenle teatralne w Pekinie. Lord Macar- 
tey podaje nastę >njący ooia ur czystego przedstawienia w teatrze 
cesarskim w Pekinie. „Teatr jest nadzwyczaj obszerny, wesoły 
i według pojęcia Chińczyków wspaniale malowidłami i latarniami 
przyozdobiony. Mieści on przy sobie zarazem bardzo piękne 
i przyjemne pomieszkania dla aktorów, altany, ogródki itp w ob­
wodzie ’/« godziny. Treść wszystkich przedstawianych sztuk jest 
bardzo moralna, a dyalogi bogato zawsze przeplątane są wyraże­
niami filozofów chiń.kich i Oohaterów stirożytaych. Przedsta­
wienia tegorazowa trwało b6z przerwy 12 dni i nocy. Spro­
szeni widzowie przychodzili i wychodzili, zajadali i pili; byli je­
dnakże i tacy entuzyaści, którzy nie dłużej jik na kwadrans 
z teatru się odialali. Przedstawiania składały się z wielaićj 
liczby zajść tragicznych i komicznych, nastęoują ych bez ładu po 
sobie. Były tćż przedstawiane sztuki kompletne, lecz bez nale­
żytego porządku i wszystkie prawie podobne do siebie; lubo je­
dne z nich były dramatami historycznemu, a inne prostym wy­
mysłem. Aktorowie deklamowali, śpiewali i rozmawiali — wszy­
stko to bez muzyki. Przedstawiano w taki sposób bitwy, mor­
derstwa i zresztą wszelkie możliwe zujścia dramatyczne. Dwuna­
stej nocy ukazało się non plus ultra sztuki chińskiój: wielka 
pantomina, a w każdym razie z nadzwyczajnego zachwytu widzów 
wnioskując, arcydzieło pomysłu i dowcipu. Przedmiotem tego 
dzieła scenicznego były „Zaślubiny oceanu z ziemią“. Ta osta- 
taia roztoczyła najprzód swe bogactwa. Zjawiły się smoki, sło­
nie, tygrysy strusie itp.; z ziemi wyrastały dęby, jodły, krzewy 
herbaciane; słowem, wszystkie rodzaje roślin. Ocean tćż nie dał 
się wyprzedzić. Rzucił on, i to z wielką sztuką, u nóg ziemi: 
wieloryby, delfiny, żółwie itd. Następnie na sceoie ukazały się 
okręty, skały, muszle, gąbki, korale; wszystko to po większćj 
części aktorzy bardzo zręcznie maskami naśladowali. Nieskoń­
czenie długo trwało ¡gromadzenie się w oddzielne grupy tych 
płodów ziemi i morza; które następnie połączyły się z sobą utwo­
rzywszy koło, i ruszyły w kierunku loży cesarskićj, będącćj na­
przeciw sceny, postępując aż do krawędzi sceny. Tu wykonano 
różne ewolucye. Cała ta ciżba rozdzieliła się nagle ustępując 
z drogi olbrzymiemu wielorybowi. Gdy ten stanął naprzeciw loży 
cesarskiej, wyrzucił z siebie kilkanaście galionów wody na par­
ter, i to z taką zręcznością, iż ta wpadła prosto w otwory umy­
ślnie w tym celu porobione, nie zmoczywszy byuajmniśj nikogo 
z widzów. Wi ¡owisko to tak wzruszyło przypatrują ych się mu, 
że krzyczeli bez ustanku „has! honng h^hol“ (Przewybornie, 
wyśmienicie), a dwóch lub trzech z znakomitszych mandarynów 
nie mogli nawet zrozumieć mojśj obojętności i przyganiąli mi 
przeplatając sobie wykrzyknikami „haal houng hahol“



GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wiadomość kantoru loteryjnego S. Lltthanera.

Przy odbytóm dnia 18 wrześuia rb. ciągnieniu rosyjskiej 
pożyczki premiowej z 1866 r. padia główna wygrana rubli 200,000 
na nr. 24 seryi 11822; 75,000 rubli na nr. 26 seryi 17,450; 40000 
rubli na nr. 44 seryi 10,097; 25,000 rubli na nr 25 seryi 5904; 
10,000 rubli na nr. 15 seryi 5336, nr. 23 seryi 18,140, nr. 45 se­
ryi 19,664; 8000 rubli na nr. 35 seryi 9063, nr. 35 seryi 3012, 
nr. 5 seryi 5012, nr. 50 seryi 14,607, nr. 2 seryi 12,009 i nr. 11 
seryi 8610; 5000 rubli na nr. 42 seryi 12,246, nr. 43 seryi 18,952, 
nr. 9 seryi 14,553, nr. 32 seryi 4186, nr. 29 seryi 6004, nr. 38 
seryi 766, nr. 4 seryi 11,709 i nr. 6 seryi 1487.

* Mąk«. Berlin, 12 września. Mąka pszenna pr.
100 bilo netto, nr. 0 10%—1Ó tal. nr. 0 i 1 9%- 
nr. 0 7’’/,,-% nr. Oi 17%-% tal.

Poznań, 13 września. Mąka pszenna nr. Oi 
tal. ’/,., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za 
akcyzy.

tal rżana

1 4% - 
cent, bez

PRZYBYLI DO POZNANIA
daia 14 września.

BAZAR Duchnowski z Warszawy, hrabina Żółtowska z Jaro- 
gniewic, Dziembowski z Bosakowa, hr. Mielźyński z Chobienic, 
Taczanowski z Choryni, Szółdrski z Modliszewka, Paruszew- 
ski z Obudna, Skoraszewski z Sucharzewa, panna Dufiot z 
Drzązgnwa.

FOTEL P RYqKI. Priebe z Trzemeszna.
HOTEL RZYMSKI. Karśnicki z Mchów.
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Dnia 10 b. m. zakończyła życie 

|’w Galcyi jedyna córka moja Bro­
nisława, przeżywszy lat 25, o czóm
krewnym i znajomym donoszę. 

Skoki. Stroskany ojciec
Wincenty Budzlńsh.3.

Sprzedaż konieczna.
XTiowzmVinrnná/ «r miná/ua Pn7nflnín Bd TiTłPlNieruchomość w mieście Poznaniu na przed­

mieściu św. Wojciecha pod No. 90 przy ul. 
św. Wojciecha pod No. 40 położona, do Jó­
zefa Rogozińskiego należąca, która z ob­
jętością mórg] 1,„, na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 1874 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wykona 
nia drogą subhastacyi koniecznćj 
w czwartek, duia 14 gru­
dnia rb. przed południem 

o godz. 10
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 6 września 1871. [4934]
Król. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ryli.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Janicki s Kór- 
nika, Skorzewski z Gniezna, Sulikowski z Bieroatek, Radoński 
z Bieganowg.

OEHMI-A HOTEL FRANCUSKI. Żółtowski z Bytkowa, Urba­
nowski z Sobótki, prób. Zbierski z Ślesina, prób. Dyszkiewicz 
z Nowśj Dąbrówki, Czapski z Wrocławia.

MYLIUAA HOTEL DREZDEŃSKI. Taczanowski z Taczanowa, 
dr. Hege z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Malczewski jun. z Wiłkówka, Madaliński 
z Śremu.

Wiadomości giełdowe.
Giełda ^oztiańctha, 14 września.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto wypowiedz.— węcpli; na wrzesień 47%, wrzedeń 

październik 47%, a jesień 48’/«, październik-listopad 48, 
listopad-gudzień 486/„ grudzień-styczeń 1872 r. — talara.

O k owita; ;z -«czt ą , wypow. — kwart, na wrzesień 16'%, 
—16%, paździer. 161/,, listopad 15%, grudzień 15’/,„ styczeń 
1872 rok. — tal., luty 1872 roku—tal., w miejscu bez beciki 
—, kwiecień-maj w związku 16% tal.

%/lełda berlEńakts, 13 września.
Stałe pozornie usposobienie nie wpłynęło jednak pomyślnie 

na giełdę, gdyż obrót był mały a chęć realizacyi przeważała.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%%) 99% pł. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (3%) 85 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 123 płac.

List, zast.: Zachod.-prusk. (3%) 80 żądano, dto (4%) 
89% płac., dto (4’/,%) 95% płac. Pozn. nowe (4®.o) 90% płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 92% płac. Prask. (4%) 92’. płac.

Walory zagranica.; Austr. rent. srbr. (4%) 58 płac. 
Rent, papier. (4/8®/0) 49'/, płac. Losy s r. 1854 (4°/0) 79 płc. 
Losy kredyt, z r. 1858 102’', płc. Losy z r. 1860 (5®/0) 85%—4% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 76% płac. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5 ®/3) 130’/, 1 płacono. Rosyjska-polska
ohlig. skarb. (4%) 71% płacono. Polskie certif. Lit. A. po

800 słp. (5®/„) .93% płacono, dto cząstki po 500 złp. (4®/0) 
102 płacono; Polsk. listy zast. 3 era. w rs. (4%) 71 
żąd. Listy likw. 59% żąd. Włoska poż. (5%) 58% płac. 
Rumuńska poż|(8%) 88% płac. Rumuńskie oblig. kej. (7%%) 
38’ ,—9—8% płc. Turecka pożtcz, 43%—% płc. Ameryk, pożycz. 
(6%) 96 plac. Akeye kolei Żela z. Kol. mind 163’/, płacono. 
Galic.-Karóla Ludwika !05%~5 płac Austriacko-Eran cm. 
207—’/,—6 —’/, płac. Warszaw.-wiedeó. 77 plac Banki itd. 
Austrjac. kredyt. mob. 16l%— % — 60%— 61 pł.Pozuańsk, prosinc. 
113 plac. Szląek. stów. benk. (4®|0) 139 plac. Cewyt hip. 
Hilbnera (4’,®|0) 99% płac. Hausera (4%® 0) 95’/, plac. Kenkeł 
(4%%) — tąd. Meining. (4%®|0) 96 żąd.

Kur* gotówki 1 pap. pleń Frdr. pruskie 118’|, płac ldr. 
110 plac., suwerenyS. 19% żąd., nap. 5. 8% płacono, półimper. 
5. 14 żądano., doli. 1. 11 płc. Złota w sztabach funt celny 457 
żąd. Srebra fant celny 29. 13 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr. bankn. 84% płac. Rosyjsk. bankn. 80% płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 63—81 tal. wedle ja­
kości żąd.; pstra polska 75, piękna biała polska 80 tal z kolei 
płacono; na sierpień wrzesień i wrzesień-październik 80’/,—79, 
październik-listopad 79%—78%, listopad-grudz. 7—78, kwiecień- 
maj 79%—78% tal. płac. Żyto: per 1000 kilo w miejscu 50 
—55% tal. wenie jakości żądano; stare polskie 50%—5i%, pię­
kne polskie 54, nowe 54—55 tai. z kolei i statku płac; na sier- 
pień-wrzesień i wrzesień-paźdz. 53% — 52®/8, październik-listopad 
i listopad-grudzień 53’/,—52’/« na wiosnę 52’,—53 tal. płac. 
Jęczmień; per 1000 kilo mały i wielki 40—60 tal. wedle 
jakośA żąd. Owies: per 1000 kilo w miejsca 31—47 tal. wedle 
jakości żąd., poślednio wschodnio pruski 34, szląski 41%—43%, 
wy soto pękny szląski 44%, na sierpień-wrzesień, wrzesień-peź- 
dziernik i pażdziernik-1 stopad 41’/,—% tal. płacono. Groch: 
per 1000 kilo do gotowania 52—61 tal., na paszę 44 — 51 tal. 
Rzep: per 1000 kilo w miejscu 115—120 tal.' Rzepik: 108— 
119 tal. Olé'j rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 28% tal.; na 
sierpień - wrzesień i wrzesień-październik 28%—28 płac., paź­
dziernik-listopad 27% tal. płac, i żądano. Olej lniany: per 
100 kilo w miejscu 240, tak Oléj skalny: per 100 kilo w 
miejscu 13 tal., na wrzesień-październik i październik-listopad

12% tal. płac. Okowita: per 100 litrów po 100°/a=iooGOo 
w miejscu bez beczki 19 ta'. 24 do 2 sar. ołac.; ze spici,/j 
19 tal. 19—5 sgr. płac ; na sierpień-wrzesień 18 tal. 27—17 
wrzeaień-pażdzieruik 18 tal. 16—11 sgr, październik-listopad - 
tal. ¿2—18 rgr., listopad-grudzień 17 tal. 15—13 sgr., kwieci, 
maj 18 tal. 4 sgr. do 17 Ul. 28 sgr. płacono.

Głełdlsa wreelawaka 13 września.
Żyto: per 2060 lut stale; na wrzesień 49, wrzesień.,., ^S” 

dziernik 49% październik listopad 49%—%—%, listopad., 
dzień 49% ’ 8» kwiecień-maj 50% tal. płacono. '
nic a: na wrzesień 73 tal. żądano. Jęczmień na wrze«^ 
42% talara żądano. O w i es na wrzesień i wrzesiea-paźdzk., ef 
38, kwiecień-maj 41% tal. płacono. Rzep sa wrzesień fj, 
talarów nłftAnnn <11 f*i ry.Aninvv «nnknin’O! w Tniato«.. .:*«

U
jńlfi 

jj i«"

;i ff1

;6C
płacoao. Olej rzepiowy spokojne; w mieiscu 13}

... żądano, wrze8ień-paździet,iC 
13”/,, płacono i żądano, październik - listopad 13% tal. 4»aa„ 
listopad-grudzień — tal. Okowita: z początku słabo, w kn* 1 

per 100 litrów po 100®/, w mieiscu 18’, tal. płacon

tal. żądano, na wrzesień 13’/,,

stalój; per 100 litrów po 100®/,
19%, żsdano, na wrzesień 18'/,, wrzesień-paździeróik 18 żąd, 
p»źdz.-listopad 17”/,,—'/, tal. płac., listopad-grudzień 17% J 
wiec.-maj 17%—’, tal. płacono. ’
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Na posiedzeniu swojćm dnia 5 bm. 
Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych z uwagi, że suma na zaku- 
pno dzieła Artura Grottgera ,,Litua- 
nia“ z funduszu na dzieło pomniko­
wej treści, wziętą została, że ją 
więc zwrócić temu funduszowi należy. 
Z nwagi dalój, że dopełniony został 
cel, dla którego dzieło to było naby- 
tóm, przez wystawienie onego w Kra­
kowie, Lwowie, Poznaniu, Wiedniu i 
przez rozpowszechnienie go fotografią; 
postanowiła sprzedać rzeczone dzieło 

oczekuje ofert na zakupno aż do 1

Rodzicem, którzyby zamyślali synów od­
dać do gimnazjum w Berlinie, nadarza się 
dogodna sposobność umieszczenia ich poo 
ścisłym i sumiennym dozorem u profesora 
Polaka. Bliższą wiadomość udzieli WPan 
I r. Małecki w Poznaniu ś#. Mar ciu No. 4. 

(4803)

Wrocławska Dl. 9
pokoje z wodo- 

(.4-85)
na 1 pię-rze dwa 
c ągitm za 80 tal.

K&rntłzy, stajnie i góry 
są do wynajęcia przy Uu- 
gtwzynowej ulicy No. fi5. 
Wiadomość u Falka 
Peyser.

listopada br. (4913.)

Niniejszóm pozwalając sobie do­
nieść uniżenie, że dnia 15 bm.
rozwięzuję mój istniejący .tu od lat
35 handel mięsa, oświadczam

; IS2I

Broń myśli«ska
Najw ększa gwaraneya za dobrze wypró 

bowaną u (4940)

A, IBoffknanna,
puszkarza w Poznaniu,

który poleca lefoszowki dubeltówki od 18 tal 
począwszy, iglicówki, lankastrówki z ogniem 
centralnym i zwykle dubeltówki po przystę­
pnych cenach, dalej wszystkie przyhory my­
śliwskie, naboje rtd. jako tóż piękne rzeczy 
z rogów jelenich i sarnich, które łaskawym 
względom poleca.

Ktoby miał do odstąpienia hipoteczn e 
lokowane, bezsporne kapitały od 2 do 8 ty 
sięcy talarów, zechce franco złożyć adres 
oznaczony literami S. T. 84. u Wtićj 
Umińskiej przy nlicyi Jezuickiój Nr. 4. Nad­
mienienie zarazem wi ru-ików byłoby pożąda 
nóm. Także kapitel około 7000 tal. jest 
razem iub częściowo na hipotekę nierucho­
mości zien skb h do umieszczenia. Potrze­
bujący tegoż zechcą złożyć adres jak powy- 
ićj. Pośrednictwa osób trzecich nie * ędą 
uwzględnione. (4868)

Smołę kam, po najtańszój cenie po 
leca skład J. Sełiedln* nast (4812)

wędź, węgorza 
mał i poleca

Lii

Tłuste flądry,
i złote ryby dziś otrzy- 

(4944)

Wodna ul. 25.

pierniki
prawdziwe O. Weetego otrzymał i poleca

Sanineł li a n tero wieź jun.,
[4928] Wodna nl. 2

wszystkim moim szanownym od 
biorcom najserdeczniejsze dzięki 
za okazywane mi zawsze w tak 
wysokim stopniu zaufanie. (4919) 

Poznań, 12 września 1871.

Skład herbaty
ostatniego sprzętu uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (4895)

J. N. Piotrowski,
Poznań, Hotel du Nord.

Dominium 1
pod Czarnkowem potrzebuje na. 
tychmiast rendanta, biegł^' 
w języku niemieckim. Zgłoszeń 
wraz z świadectwami listów
franco.

jat£
mszewo«i

iin

(4939)

Rządzo* gumpodizrczy. od j
żocaty, wolny od wojskowości, który ; 
szło 10 lat praktykował najwięcej w

igr

J J 
res
loi

miecki.h gospodarstwach, życzy Si.bie ®
Pfzi.

inne miejsce od 1 października rb ’• 
prowincyi w Kió'estwie Pulskiem lub 'jjj 
i w Gal.cyi. Bliższych szczegółów udzieli 
na listy frankowane [49421

-H Tarczyński w Kcypj

jąć ¡zgl

ikt

ró'
Dom. Wojnowiee pojki 

Buk em potrzebuje zaraz pisa, 
rza ffospodarczeg-o, ró­
wnież i elew z uczciwego domu 
może być umieszczony. Zgłosze­
nia tylko osobiste. (4899)

• Miejsca w Dom. Wojnowiee poi 
Bukiem już zajęte. (4932)

»ej¡

or
)CZI
ile;

ans

Sprzedaż feonieem.
Nieruchomość we wsi Pawłowicach pod 

No. 3 położona, do Heleny Pesplechały i 
rodzeństwa Pospiethałów: Emilii, Ludwiku. 
Agnieszki, Maryanny, Józefy i Anny nale­
żąca, która z obiętością morgów 50,,» o- 
płacie podatkn gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 88 tal. 7% feu i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 20 tal. po­
dane, sprzedana być ma drogą subhastacyi 
koniecznćj w
całłurlck, dnia fi® fiisto- 
pada r. b. przed gsołudn. 

o godzinie 0
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 13.

Pointń, dnia 2 września 1871. (4935)
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia snbbastatyjny.
Ryli. ________

SToiiezyclel przy gimnazyura Ma­
ryi Magdaleny może od św. Michała 
pr yjąć jeszcze kilku pen«yt»nariy. 
Bliższej wiadomości udzieli handel A. 
Rosę w Bazarze. [44 0],

Subjekt, obu krajowemi mó 
wiący językami, zdolny zawiadywać 
handlem towarów kolonialnych, któ­
ryby także się znał na destylacyi, 
może się zgłosić do
H. Wie^andta

(4929) w Koźminie.

Tegoroczne zebranie walne pobie- 
dziskiej nauczycielskiój kasy pogrze 
bowój odbędzie się we wtorek, 
dnia S października rb. przed 
południem o 10 godzinie, w Pobie­
dziskach w oberży pana Mundt. 

Porządek dzienny: 
Sprawozdanie z 25Ietniego istnienia sto­
warzyszenia.
Zlozeuie rachunków.
Narada nad zażądanemi przez mini­
sterstwo zmianami resp. uzupełnieniami 
i stanówcie ustanowienie statutów.

4. Wybór zarządu.
Członkowie stowarzyszenia zaprasz ją się 

niniejszóra pod tem wj raźuóm zastrzeżeniem 
że o nieprzytomnych przyjmie się, iż zga 
dzają się na powzięte przez większość oDe- 
cnjch uchwały i zrzekają się późniejszych 
zaizutów. |4936J

Murowana Goślina, 14 września 1871. 
Zaraził.

Silnego clilojiea do usług poszukujeJ. SioBOwska,
[4925 ] "Wilhelmowska ul. 9.

1.

2.
3.

iSiedsi nu icrzetiiaa je­
dnak prawdziwe!

Tylko 11 talarów prawdziwy an­
gielski tsreliriij- rhroiiome- 
trewy zegarek w ogniu po­
złacany z podwójnym płaszczem 
z prawdziwym łańcuszkiem zTalnr 
złota i medalionśm w etui. [ 4832J 
Tylko 9 talarów tataii «ani 

y.ejęareS<t ehrmioinetrowy 
z pojedynczym placzczem wraz z 
łańcuszkiem i medali nem.

W. Gilattau,
zegarmistrz w Wiedniu, « 

Kaemtnerstrssse No 51 pslac To-
desco naprzeciw nowej Opery. 

Przesyłka uskutecznia się za po- 
przeduiem pnesłanićm nsleżytości

Panów akcyonaryuszy Banku -Rolniczo-Przemy­słowego ii Wilecki, Potocki i Sp. zapraszamy ni 
niejszćm na

Walne Zebranie
dnia 29 września o 5 po południu w Poznaniu na małój sali ba- 
zarowćj.

im wMlłfiflB ForSEądeLc dzienny:
t . Czynności § 29 Ustawy No. 1—3 objęte, jako to:

Sprawozdanie Spólników firmowych i Rady Nadzorczój za rok 
ubiegły, ustanowienie dywidendy itp.

Zmiana ustępu 2. § 3 Ustawy, która się jak następuje proponuje: 
Podwyższenie kapitału do miliona talarów nastąpić 
może już za uchwałą Rady Nadzorczój itd.

Wybór Rady Nadzorczój na następne trzy lata (§17 Ustawy). 
Ustanowienie wynagrodzenia pierwszój Rady Nadzorczój (§ 22 
Ustawy).

Karty wnijścia i głosowania należy poprzednio odebrać z hióra 
Banku.

Rada Nadzorcza
Bankn Rólniczo-Przemysłowego Kwilecki, Potocki 

i Spółka.
WolniewicK9

(4809) przewodniczący.

3.
4.

Fnblloine podzięko­
wanie!!!

Na próżno tzuk-iiśuy ponocy 
w c ężkióm cierpieniu żołądka a 
?nab. źliśmy ją u fuugi jątój już od 
lat 15 w Wrocławiu aKusterki pa­
ni Obst, MuttłiasBtr. 16.

W skutek tego c/ujemy się O- 
bowiązaue uwiadomić o ićm w-zyst 
kie nu podobne cierpi nia choru-

| jąee. [49-15
Owd egzek. Eoerszer z domu

KMabe w Wrocławiu. 
Stolirku Mulse z d. Sgsiiłh

w Wrocławiu.
Jckduh Schneider z d. 

Gembua w Ka*alleu w po­
wiecie Trzebnickim.

Maszynistka I9au?a w Ro en- 
thai.

Z nabyciem parowej młockarniiri 
.¡a Dom. IMcłiy p. Książem^ 

zupełnie dobre trzy czterokonne
młockarnie x maaeia-

irz
ozł
HÍÍ

1511 na sprzedaż. 
Dnia

(4894)
ik

Walne Zebranie Towarzystwa 
Moralnych Interesów odbędzie się 
w Inowrocławiu na sali 
pana Rehefelda na dniu 18 
Avranefenia o godzinie 12 z 
poł., na które zaprasza się tak 
członków jako i chęć mających 
przystąpienia do Towarzystwa.

[4869J

C. SCHLICKEYSEN BERLIN 
MARZYNKI DLA 

CEGIEŁ RUR TORFU 
CEMENTU HUT

WĘGLI WAPNA SZAMOTU

Wyszło i jest w księgarni T. Dts- 
szkiewicza w Poznaniu do na­
bycia :

Wartenberg X. T.
Talmi złoto!

Podpisana księgarnia ma zaszczyt nastę­
pujące dzieła swego naSiładu do użytku 
szkolnego polecic zakładom naukowym; które 
są do nabycia we wszystkich księgarniach:
W elterta 1/zieje powszechne w skróceniu przełożone na język polski przez Zygm.

Sawczyńskiego; 3 części, wydanie drugie. Kraków 1869 1 tal. JO -gr
Dra Węelew»«Ułe®o Zygm. Slowi ik łacińsko-polski do autorów klasycznych. Wy­

danie drugie poprawne, przerobione i pomnożone. Kraków 1868 3 tal. 20 sgr.
Schoberił J Gramatyka języka niemieckiego przełożona i do użytku młodaiety po--

Bkićj zastósowana przez E Rebena. Kraków 1870 _ _ 17 sgr.
SSebena E. Gramatyka języka niemieckiego, część II. Składanie — Wierszowanie.

Kraków 1871 ' 12 sgr.
Lereln W ład. Gramatyka polska dla szkół elementarnych. Kraków 1S69 9 sgr.
JSwIłh«»«^-ie®® Wypisy francuskie ae słowniczkiem francusko-polskim. Wydanie

II. Kraków 1871 t 20 sgr.
Dra Necherzyń« lego K. Stylistyka czyli nauka obejmując» prawidła dobrego 

pisania do użytku młodzieży szkólnój. Krsków 1870 _ 16 sgr
Słemie «htego L. Ody Horacyusza w przekładzie polskim (wiersze r). Kraków

1869 w 16. Na papierze welinowym 1 tal. 10 sgr
Na papierze zwycz jnym I tsl-

Itycliarstiieso L. T. Literatura polska w historjczno krytycznym zarysie. 2 to
my. Kraków 1868 _ 2 tal

Literaturę p. L. T. Rycharskiego gruntownie ocenili: pp. Lucyan Siemieński
w pięciu numerach feletonu dziennika „Czas“ i profesor Karól Mecherzyński w oddztel- 
lym rozbiorze, jako tóż Bolesłaaita w Rachunkach z roku 1868, część II, stiona 297- 

; 00. Oparty więc na powyższych znamienitych w piśmiennictwie polskićm powabach 
tum ufno-ć, ii polecając powyż ze dzieło pod względem praktycznój użyteczności insty­
tutom naukowym wszelkiego rodzaju, zostaję w tćm przekonaniu, że Szanowna Publicz­
ność nakład mój względami swerni najlaskawiej zaszczycić raczy. [4662J.

J. M. Himmelblau,
nakładca w Krakowie, ul. Floryańska 322.

Wszys kim podobnie cierpiącym 
mogę »a pomocą odziedziczonego 
przezemnie, zaw-ze skutecznego 
środka pewną dać pomoc.

Fo przesłaniu opi u i stowego 
st nu chotob, i cz»su jej trw<mia 
jestem gotową przesłać środek le­
czący i jego utycie.

Otylia Obst.
miejska i obw dowa akuszer. a, 

Mitthiasstr. 16.

Herbaty “W
tegorocznego żniwa, nranowicie prószę her­
baciane fum po 2) sgr. otrzymał i polec'

Samuel Hantorowicz jun,,
|4927] W dna nl. 3.

księgarz i

«Ir. agneranastrzykiwanie
leczy*) w 3 dniach każdy uphw 
proMtaty jako też białe upła- 
wy u kobiet Lawet zastarzałe.

Cena butelki z przep. użycia 1 al. 20 
sgr. za pizes anićm pieniędzy, do na 
bycia pod najściślejszą dyskrecyą przez 
J. L. llolz, FryderyLoH- 
ska ul. ł4. SSt-rlin. (4395) 
♦j 25łetsiie cierpienia radykalnie się 

usu*aja. i )

Petycye Tarkowskie.
Odpowiedz Dziennikowi.

Cena 2 sgr. (4926)

Biuro stręozeń
guwernerów, guwernantek 

i biiił Francuzek 
Pani ¿Zaleskiej,

dawnćj uczennicy Hóttlu Lambert w 
Paryżu, rue Brocbant 11 (Batignolles)

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną wynagrodzenie.

Ozdoba na wieczne czasy trwała, 
nigd? nie czerniejąca, nie ustę u- 

| jąca zlotu prawdziwemu pod wzglę­
dem formy i koloru a nawet tako­
we przewyższająca.
Łańcuszki z talmi złota krótkie 

po 1 tal., 1%, 2, 2%, 3,
Łańcuszki z talmi złota długie po 
1%, 2, 2%, 3, 4
Kolczyki z Talmi złotą z kamieniami 

brylantowemi tal. 1%, 2, 3, 4, 5
Talmi garnitury, biosze i kolczyki 

tal 1, l’|„ 2, 3, 4, 5, 6 ( 4788)|
Talmi branzoletki tal. 2, 3, 4, 5.

|M. Glattau j fabr. talmi złot»|
Wiedeń Kaertner strasae No 51 

Pałac Todesco.
Przesyłka za poprzwdniem przesła- 

uiem należytości. — Kupcy hurtowi 
otrzymują rabat.

Lokale nasze handlowe przenieśliśmy z RyiliB No. 
82 do lokalu parterowego Ry nek 83. 
Rynek 83. Russak & Czapski. Rynek s;i.

Opinia lek trska. 
Kalifornijska winna wódka gorzka pana 

H. 1. Brockmann, Wrocław,
którą tu miałem sposobność często polecić chorym, jest winnym wyskokiem gorzkich 
, aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego nader są korzystne i przydatne. 
Najwięcćj stósowne jest użycie jej w elerplesilaeh żolądUowych, jako to 
w braku apetytu, mdłościach, ciśnięciu na żołądku, wolućm lub nien gularnóm trawieniu;
prócz tego zMleeić ją można ezęwto w. nerwowym bólu głowy, upor­
czywych febrach, jako też rehonwaleseesatoni po , ięikleh rhorobaeh.

Poznań, 15 listopada 1870. . Dr. AŁujpAe.
Składy jcneraiue na obwody rejencyjne poznański i bydfioskl u panów Hrae

JUhetlse w Poznania. »«r
S-ład w Poznania: u pp. Jlakóba Appel, A. Cichowicza, J. w,

Leltgeł»<>®, H. łtnaater. [3664J

Nakładem i csdontamt Ł«dvlka Mersbasha wrosnaaia.

ASTMY
IluszioiKĆ, ehryijk», katary 

zadawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po użyciu Ku­
pę ta a n t i a s t m a ty e z n y e h 
p. terosiCMrn, 19 rue de la Monnaie 
w Paryżu. (1856)

Dostać można: w Poznaniu w sptece Dr. 
llankiewteea, w Warszawie w skła­
dzie towarów aptecznych pp. Ciullego 1 
Spteo.a.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Rządze» <o»i»«dare»y, który bie­

głość w swym fachu dobremi świadectwami 
potwierdzić może, poszukuje miejsca od Igo 
października lub też od 1 stycznia, tu w 
Księstwie albo tóż za granicą. Adresy u- 
prasza rządzca gosp. w Dom. Ostrowie pod 
Wrześnią. [4980].

S2O ł>. m. odbędą 
się licytacya w Czerniejewie 
w lokalu p. Pierańskiego ni 
drzewo opałowe z rewiru Rakow­
skiego oddziału 25 nad olendrami 
Graby; z rewiru Starzyrdna od­
działu No. 19 i lOb, z rewiru 
Noskowskiego i Gorańskiego drze-fiii 
wo z przeciętych zagajeń. (4931 

Zarząd leśny. 
Dominium INiel^g-owoM 

pod Kościanem ma na sprzedaż®0 
znaczny zapas masła, prO1 
siąt i drobiazgu. (4917l

dn

fch
ryt

8

mc

Tryki Negretti W:
ról;

cienko wełniste a zarazem i ob-.roi 
file w wełnę, sprzedaję sztukę 
10 do 15 tal.

Karol Hcinzc
(4933) w Kłecku.

W7 poniedziałek 
ls wr eśuia sprowa- 

[dzęriinnym pociągiem 
‘znowu na sprzedaż 

do hotelu Kellera wielki transport w* 
ś leio dojny oh z Cielętami z łęgu nadnO' 
teekiego ti. titnfioir,
(49S8j handlarz bydła

i.iimi.ih. i in iii . ul fiJ

Teatr polsiii * 
wt Poznaniu. b

Mam zaszczyt zawiadomić Sza- i 
nowną publiczność, że w poWlC e: 
przyszłego tygodnia rozpocznę j,( 
powiedziane przedstawienia ćra- iS] 
matyczne w teatrze letnim, P°“^ 
reżyseryą pana Kaliciński eg°'l»i
Między innemi odegrane będą-
Krakowiacy i Kóralflą, 
Marnotrawca; PanPfe’0 
z>dent miasta SiraH®’®' 
wa; Wisliczanki. (4^<)

Bydgoszcz, 13 września 1°71’

Miłosz Sztengel. ‘
dyrektor teatru^J irj

Tow. roln. mał. posiadłości ptu ij 
skiego odbędzie Oj

Zabawę wieńców#,^
do borku pod «!óre*y«e»» "h”0 1. 
dalełę, dnia Ił »ra:eei*l» r* ‘gór- i 
godzinie z południa. Zebranie się w iatr{ 1 
czyn e, tamże bilety u podskarbie#®'^¿¿0, li 

"uznaniu u kuDca d. Kanie»3®.Jteż w Rozsianiu u kupca p. namów- jg,. 
ul. Wodna i u p. ftOwakewshlW'' 
św. Marciu przy bramie Berlińskiej- 
na szosie Wrocławskiej za bramą Bc 
Sz. członków i gości zaprasza l

Narząd.
i
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